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Socjaliści
Niebezpieczeństwo wojny rośnie z każdym 

dniem, nadzieje, że przeżyliśmy ostatnią woj­
nę, że więcej wojny nie będzie, ba, bodaj 
skromne oczekiwania, że zgroza wojny przej­
mie ludzkość do tego stopnia, iż na długi czas 
pokój jest zapewniony — zawiodły. Świat go­
tuje się do nowego mordu masowego, jakby 
ludzkość zapomniała przejścia wojenne, któ­
rych wspomnienie ścina krew w żyłach. Spo­
dziewaliśmy się, że po zamordowaniu na woj­
nie miljona ludzi — zwróci się ludzkość do 
rozbudowy pokoju, że powstaną podwaliny 
spólności ludzkiej, że przykazanie nie zabijaj, 
rdzeń kultury ludzkiej, owoc tysiącletniej pracy, 
nieskończonych poświęceń i ofiar, przestanie 
być puklerzem zbrodniarzy łaknących krwi, że 
odkryta obłuda, naigrawanie się bezczelne z 
najlepszych instynktów ludzkich ustanie. P o­
zornie tylko, bo tylko u państw pobitych ar­
maty, karabiny i inne narzędzia mordu prze­
robiono na pługi i maszyny, ale w  istocie spo­
tęgowano zbrojenia, stworzono straszniejsze, 
groźniejsze narzędzia mordu, zniesiono pojęcie 
walczących, i nie biorących udziału w walce. 
Broń przyszłej wojny skierowana jest przeciw  
wszystkiemu, co żyje. Niema kombatantów, 
wszystko, co żyje jest wrogiem, wszystko mu­
si ginąć: niemowlęta, kobiety, staruszkowie, 
kaleki, chorzy, w szystko. Armje gotują się na 
wytrucie gazami całych miast, całych okolic, 
całych krajów. Cała cywilizowana ludzkość 
ma wyginąć! Wojna przybiera rozmiary o- 
wej walki szczurów, wzajemnie się pożerają­
cych, tak, że pozostawiają po sobie jeno ogony.

Mimo w szystko wydaje się, że zbliża się 
zmora wojenna, jak siła przyrodnicza, której 
człowiek ulec musi, wobec której jest bezsil­
ny, bezbronny. Ten sam człowiek, który ujarz­
mił wszystkie siły  przyrody, umie użyć wszyst 
kie zdobycze umysłu ludzkiego na niszczenie 
płodów swej pracy tysięcy lat, zdobyczy du­
chowej i materialnej natury, ten sam człowiek  
traci panowanie nad sobą i nad wszystkiem, 
co ujarzmił, gdy praca jego ma służyć prze­
ciw  ludzkości. Czy tak musi być? Czy napra­
wdę człowiek, niepodzielny władca ziemi i 
w szystkiego, co na niej jest i w niej i nad nią— 
jest tak głupi i zły?

Nie, tak nie jest i tak być nie może!
B y ły  czasy, w  których ludziom za ciasno 

było na ziemi, w których człowiek nie miał 
wyboru, jak drugich zabijać, albo samemu gi­
nąć. Tak walczono na śmierć i życie, o pa­
stwiska, pola, o siłę ludzką, o niewolników, 
o możność życia kulturalnego kosztem pod-

Orkiestra robotnicza Tow. Dom. Rob. Dziel. XXII 
urządza w niedzielę dnia 4-go września 1927 roku 
Wielką Wycieczką połączoną z Festynem i różne- 
mi zabawami, na pięknej Polanie ogrodzonej przez 
Gm. m. Krakowa na Panieńskich Skałach. Początek 
0 godz. 1-szej po południu. Bufet obficie zaopatrzo­
ny we własnem zarządzie, wstęp od osoby 50 gr. 
od dzieci 25 groszy. Autobusy kursować będą co 
5 minut, róg placu Groble i ul. Zwierzynieckiej, pod 

osobistem kierownictwem zarządu.

na front
bitych narodów, ale te czasy minęły bezpo­
wrotnie. Dawniej wojna musiała być, a dzisiaj 
nie musi.

Gdy słyszym y mówiących o zgrozach byłej 
wojny i podnosimy głos: „a zatem nigdy w ię­
cej wojna!“, spotykamy się z głębokiem w est­
chnieniem: „no tak, ale wojna musi być, bo 
leży w naturze ludzkiej**. Bywają takie fałsze 
suggestywne, od których uwolnić się trudno, 
a jednak ludzkość zdołała uwolnić się od nich. 
Tak było z niewolnictwem, bez którego świat 
miał się zapaść, tak było z pańszczyzną, a u- 
wolniła się ludzkość od tych zmor, i tak uwol­
ni się od wojny, i tak pozbędzie się kapitali­
zmu, ludzkich urządzeń, a nie boskich, ani 
przyrodzonych.

B yły  czasy, w  których uważano mord je­
dnostkowy za konieczny, za nieodzowny, ba, 
za zaszczytny, za bohaterski. Indjanie nosili 
przy pasach skalpy, przez siebie zabitych, da­
wni germanie pijali miód, z czaszek swoich 
wrogów, za naszej prawie pamięci pan zabiw­
szy pańszczyźnianego chłopa, zapłacił za niego 
grzywnę, jak za psa, albo krowę sąsiedzką. 
W szystko to uważano za konieczne, nie dające 
się usunąć.

Technika podniosła w ytwórczość ludzką w  
nieskończoność niemal. Nie brak rąk ludzkich 
stanowi zaporę gospodarczą, lecz ićh nadmiar. 
Społeczeństwo nie cierpi z powodu braku pa­
stwisk, łąk, czy pól, ale z powodu ich nieracjo­
nalnej uprawy. Nie ulega kwestji, że Polska 
przy odpowiedniej uprawie, meljoracji, osusze­
niu itd. może utrzymać dwa, czy trzy, czy 
więcej razy ludzi, niż dzisiaj ją zamieszkuje, 
potrafi ich w yżyw ić, odziać i stworzyć im mie­
szkania i tak samo inne kraje i to tern łatwiej, 
im dalszą będzie od wojny i im dalej inne kra­
je od niej będą. Gdyby rządy te pieniądze, któ­
re poświęcają na zbrojenia, wydaw ały na cele 
kultury i gospodarstwa, byłby raj na ziemi.

Rzymianie, wychodząc na zdobycie pól i łąk 
i niewolników, mawiali podczas przerw w o­
jennych: „Skoro pragniesz pokoju — przygo­
tuj wojnę!!, a my w nowych czasach musimy 
dodać: „a jak wojnę przygotujesz, to ją bę­
dziesz miał**.

Zbrojenia mają to w  sobie, że automatycznie 
prowadzą do wojny, podobnie, jak automaty­
cznie wybuchają składy amunicji, jak to było 
w Warszawie, Krakowie i nienaliczonych miej­
scach u nas i zagranicą.

W szyscy, którzy przygotowują wojnę, mó­
wią, że przygotowują obronę własną, nikt się 
do zamiarów bandyckich nie przyznaje, ani 
przed wojną, ani po wojnie.

Jedno odosobnione państwo wojnie zapobiec 
nie może. Muszą to czynić wszystkie odrazu, 
jedne dobrowolnie, inne do tego zmuszone. 
Rozbrojenie musi być powszechne.

Nosicielem tej myśli jest klasa robotnicza. 
Jej krwią, jej nędzą, jej głodem — opłaca się 
wojny nowoczesne. Socjalizm, prowadząc kla­
sę robotniczą do wyzwolenia, musi ludzkość 
uwolnić od wojny. Z tern zadaniem związany

jest socjalizm, z niem stoi i bez niego pada. 
Hasło socjalistów „śmierć wojnie** nie może 
być okrzykiem demagogicznym, nie może oka­
zać się obłudnem. P rzyszłość socjalizmu, pole­
gająca na solidarności ludzkości pracującej, 
związana jest nierozdzielnie z dążeniem ludz­
kości do zniesienia wojny.

W Ameryce sądy zamordowały dwóch ludzi 
i okrzyk: nie zabijaj! rozległ się na całej kuli 
ziemskiej z siłą dotąd niebywałą. Klasa robo­
tnicza porwała za sobą w szystko, co szlache­
tne, w  proteście przeciw mordowi. Nic stąd, 
że w  Rosji, czy  w  innych krajach azjatyckich 
morderstwa te są liczniejsze, ależ to kraje in­
nej kultury, Ameryka zaś, to kraj kultury za­
chodniej Europy i jej mordować bezkarnie nie 
wolno.

Skoro mord dwóch ludzi spowodować mógł 
zawieruchę na kuli ziemskiej, cóż dopiero, gdy 
się zanosi na rzecz tak straszną, że ją wypo­
wiedzieć słowami trudno, — na niebywałą w 
zgrozie wojnę!

Czy może klasa robotnicza w dzisiejszym  
stanie ustroju kapitalistycznego narzucić świa­
tu sw ą wolę pokojową?

Jeżeli naprawdę zechce, to może.
Narody wojny nie chcą. Pokój, jeżeli zależeć 

będzie od decyzji narodów, będzie nienaruszo­
ny, będzie gwarantowany.

Naród wtedy wyrazi swoją rzeczywistą, nie- 
fałszowaną wolę, gdy uchwyci rządy w  swoje 
ręce. Rzeczywista, niekłamana, nie obłudna 
demokracja jest jedyną gwarancją pokoju. O- 
słabiona przez wojnę wola ludu do rządzenia 
sobą i do nieznoszenia dyktatur — jest najwięk- 
szem niebezpieczeństwem wojny.

Nie uchwały kongresów, nie demonstracje 
pożądane, jako środki uświadamiające, dadzą 
proletariatowi możność usunięcia wojny, ale 
zdobycie w ładzy w swoim kraju, skupienie 
tych wszystkich elementów, które gotowe 
bronić wolności, honoru ludu i związanej z nim 
przyszłości własnego narodu i całej ludzkości. 
O los proletariatu chodzi w ięc: socjaliści, na 
front!

Ze spotęgowaną energją winni socjaliści bro­
nić demokracji.

Kto w alczy o demokrację, w alczy przeciw  
wojnie, innej obrony niema. Prawdziwy pa­
triotyzm broni naród swój przed wojną.

Wojna zw ycięska przynosi zawód zw ycięz­
cy. Popatrzcie na Francję. Gospodarczo w  naj- 
trudniejszem położeniu. W yzw oleni Alzatczycy 
buntują się przeciw sw ym  wyswobodzicielom. 
Wyniki wojny są jaskrawem zaprzeczeniem  
haseł, dla których rzekomo zabito przeszło mi- 
ljon młodych ludzi. Pow stały państwa, w  któ­
rych panują mniejszości, a w iększość jest u- 
jarzmiona! Narody są podarte, a odłamki ich 
ży ć muszą pod obcem panowaniem. Rzeczy­
w istość kpi z haseł Wilsona, wypisywanych  
podczas wojny na sztandarach zaborców. T yl­
ko społeczna demokracja może ocalić ludzkość 
kulturalną od zagłady. Socjaliści, spełnijcie sw e  
zadanie! — socjaliści, na front!

Czas odnowie przedpłatę
n a  w rze s ie ń
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Czynsze w miesiącu wrześniu s§ niezmienione
W miesiącu wrześniu należy płacić czynsze w  l 

tejsamej wysokości jak w  miesiącu sierpniu. Mno­
żniki do obliczenia czynszów są następujące:

1 pokój i pokój z kuchnią 54*19.
2—3 pokoje 88*20.
4—6 pokoi 93*45, 
od 7 pokoi 98*70,

Wydział samorządowy 
za rozwiązaniem lwowskiej Rady miejskiej

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Lwów, 31 sierpnia.

Tymczasowy Wydział Samorządowy zastana­
wiał się nad wnioskiem wojewody lwowskiego, 
żądającym rozwiązania lwowskiej Rady miejskiej 
i mianowania komisarza z Radą przyboczną. Po 
długiej i wyczerpującej dyskusji, Wydział samo­
rządowy oświadczył się większością głosów za

K to ro b i
D w a są a rty k u ły  codziennego uży tku , od  k tó ­

ry ch  ceny  zaw isło, czy życie w  obecnych  w a ru n ­
k ach  ciężkiego i m ałego  zarobku je s t m ożliw em , 
czy też człow iek p racy  m u s i się ograniczyć w  
sw ych n ajkon ieczn iejszych  po trzebach : w  jedze­
n iu  i u b ra n iu  się. A rtyku łam i tem i są  produk ty  
ro lne  i przem ysłow e.

R oln icy  zw a la ją  w inę za drożyznę zboża n a  p rze 
m ysłow ców , k tórzy  n a k ła d a ją  n a  sw e w yroby zbyt 
w ysokie  ceny, w sku tek  czego ro ln ik  m usi, aby  k u ­
p ić  konieczne rzeczy, o siągnąć odpow iednio w y ­
sokie ceny za sw ą produkcję . P rzem ysłow cy 
w skazu ją , że po rządek  w zrostu  drożyzny  je s t  o d ­
w ro tny , że w łaśn ie  w sku tek  drożen ia  artyku łów  
ro ln y ch  m uszą podw yższać ceny  sw ych w yrobów  
choćby — a rg u m en t trochę naciągn ięty  — z p o ­
w odu podw yższenia  kosztów  robocizny.

K to  m a  słuszność: ro ln icy  czy przem ysłow cy? 
N a to  p y tan ie  d a ją  w y raźn ą  odpow iedź — cyfry, 
w edle k tó rych  drożyzna a rtyku łów  ro lnych  rośnie 
szybciej i w yżej od cen a rtyku łów  p rzem ysło­
w ych.. Z a  podstaw ę obliczenia w eźm iem y ceny 
hu rtow ne , k tó re  m ożna ła tw o usta lić  i skontro lo­
wać, podczas gdy ceny  detailiczne są  — wobec 
różnorodności i m nogości k a lku lacy j — d la  ta ­
k ich  obliczeń n ieodpow iednie. Jeże li jak o  p o d ­
staw ę obliczenia  w eźm iem y cyfrę  100, o trzym am y 
ceny hu rto w n e  tj .  ich  w skaźnik

w lipcu 1926 132.6,
w  lipcu  1927 151.6, czyli że ceny  w  przeciągu  ro ­

ku  w zrosły o 15%, rozum ie się w  hurcie , w  detailu  
zaś po  doliczeniu zysku p rzy n a jm n ie j dw a razy  
tyle.

W  jak im że  sto su n k u  w zrosły w  ty m  czasie ceny 
a rtyku łów  ro lnych , a  ceny  a rtyku łów  p rzem y­
słow ych? B iorąc znow u za podstaw ę obliczenia 
w  tym sam ym  okresie cyfrę  100, otrzym am y 
w zrost:

a rtyku łów  przem ysłow ych z 143.8 n a  148.2, 
a rtyku łów  ro lnych  z 117.— n a  153.—.
Z  p o rów nan ia  w ynika, że podczas gdy w  lipcu 

1926 a rty k u ły  przem ysłow e były  znacznie droższe, 
to  obecnie a rty k u ły  ro lne  znacznie je  p rzew yż­
szyły. Z  tego zestaw ien ia  usp raw ied liw iony  jest 
w niosek, że w zrost cen hu rto w n y ch  je s t  w ynik iem  
podrożenia  a rty k u łó w  ro lnych , za k tó rem i — w

Redukcja, czy „usprawnienie urzędowania41?
O d k ilku  d n i ob iega ją  — zb ija jące  się n aw za­

jem  — pogłoski, że m in iste rstw o  sk a rb u  zarzą ­
dziło  redukc ję  o 10°/o sił urzędniczych  w  sw ym  
resorcie. Rzecz oczyw ista, że pogłośki te  w yw oła­
ły  silne  zan iepokojen ie  w sfe rach  urzędniczych , 
tem bardziej, że w  naszych  s to sunkach  z góry  w ia ­
dom o, k to p ad n ie  o fia rą  redukc ji. Rząd w idział 
s ięzm u szo n y  za jąć  się tem i pogłoskam i i oto przez 
A gencję W schodn ią  rozsy ła  n astęp u jące  w y ja ­
śn ien ie:

„M inisterstw o sk arb u  w y jaśn ia , iż a u to m a­
tyczna  red u k c ja  personelu , podległego m in i­
strow i sk a rb u  n ie  je s t  p rzew idz iana  w  ja k im ­
kolw iek, z góry  określonym  rozm iarze. — Ze 
w zględu na opinjęe inspektorów  m in is te r ja l-  
ny ch  i sp ec ja lne j kom isji, k tó ra  zb ad a ła  stan  
rzeczy w  poszczególnych Izbach skarbow ych 
i stw ierdziła , że przeszło 10 p rocen t u rzęd n i­
ków  n ie  nad a je  się do  służby i s tanow i zbę­

lokale handl. i przemysłowe 88 20, 
spółdzielnie robotnicze itp. 93*45, 
sklepy o czynszu przed wojen, ponad 1.500 kor.

103*95.
Pozatem każdy lokator płaci osobno 8 proc, 

podatek lokatorski, który opłaca się ryczałtowo 
za cały kwartał wprost do kasy magistratu.

rozwiązaniem Rady miejskiej i mianowaniem ko­
misarza.

W miejsce proponowanych przez wojewodę kan 
dydatów na komisarza i jego zastępców, Wydział 
zaproponował innych. O ile nastąpi porozumienie 
co do osoby komisarza, sprawa rozwiązania Rady 
zapewne będzie załatwiona już w najbliższych 
dniach.

drożyznę?
daleko m n ie jszym  stopniu  — poszły a rty k u ły  prze 
m ysłow e, czyli że te  o sta tn ie  nadąża ły  i to powoli 
za cenam i a rtyku łów  ro lnych.

W obec tego fa k tu  n ie  m ożna b rać  n a  serjo  la ­
m entów  sfer roln iczych , że one n ie  rob ią  drożyz­
ny, że m uszą za  sw e p ro d u k ty  b rać  w yższe ceny, 
gdyż p rzem ysł zm usza je  do tego sw em i rosnące- 
m i cenam i. P rzypom inam y  sobie, że od la t spe­
c ja ln ie  P iastow cy  n a  sw ych zgrom adzeniach  i w 
sw ych o rganach  szerm ują  frazesem  o drogich  ko ­
szu lach  i fartu szkach , o drogiem  żelazie i bu tach  
— w szystko d la  u sp raw ied liw ien ia  tego, co zrobili 
w  1922 r. p rzez „lex P lu ta "  t j .  głosow anie za  w o l­
nym , u staw ą  o lichw ie n iesk rępow anym  hand lem  
p roduk tam i ro lnem i. P rzypom inam y  też, że o rga­
n a  w ielk ich  ro ln ików  po m stu ją  n a  k arte le  przern., 
k tó ry ch  z resztą  n ie  bierzem y w  obronę, jak o  g łó­
w ne przyczyny drożyzny, n a  k tó rą  on i m uszą  od­
pow iedzieć sw oim i do tam ty ch  zastosow anem i 

cenam i.
R olnicy, szczególnie ci w ielcy, pow ta rza ją  aż do 

znudzenia , że oni m uszą ze swego w arsz ta tu  p ra ­
cy ciągnąć „odpow iednie" zyski. P y tan ie  je s t  ty l­
ko, co je s t w  ich  zrozum ieniu  odpow iednim  zy ­
skiem . Podczas gdy w  przem yśle, w  sprzedaży 
hu rto w n e j, zysk 5°/„ uchodzi za no rm alny , obcię­
libyśm y w idzieć ro ln ika , k tó ryby  się zadow olił ta ­
k im  zyskiem , o ile zysk w  tym  fachu  d a  się wogó- 
le p rocentow o u jąć . M ają ro ln icy  sw ych adw oka­
tów  pod różnem i postac iam i i w  różnych .urzę­
dach  i m a ją  też — ja k  z pow yższych cyfr w idać  —- 
śm iałość zw alan ia  w łasnych  w in n a  cudze bark i.

W szelkie z resztą  dociekania  tracą  znaczenie 
w obec p rak ty k i, ja k ą  teraz obserw ujem y. Je s t fak ­
tem  stw ierdzonym , że zboże z d n ia  n a  dzień d ro ­
żeje, podczas gdy a rty k u ły  przem ysłow e n ie  do­
trzy m u ją  tym  podw yżkom  kroku . Poda liśm y  przed 
tygodniem  ceny  usta lone  n a  żyto n a  krakow skiej 
giełdzie zbożowej w  w ysokości 42—43 zł. za 100 
kg. ży ta  dworskiego, a  40.5—41 zł. za ży to  gorsze. 
W edle no tow ań z 30 s ie rp n ia  ceny  te  u leg ły , acz 
niew ielk iej zwyżce, przyczem  cedu ła  g iełdow a po- 
d a je : „Tendencja na rynku zbożowym nadal zwyż 
kowa". Zobaczym y, w  jak ich  cy frach  ta  „ tenden ­
c ja  zw yżkow a" w yrazi się w  najb liższym  dniu  
giełdow ym .

dne obciążenie budżetu — ministerstwo skar­
bu rozesłało do prezesów poszczególnych Izb 
skarbowych polecenie złożenia wyczerpują­
cych wniosków, któreby pozwoliły na uspra­
wnienie działalności Izb skarbowych".

Z tego wyjaśnienia wynika, że władze przeło­
żone dawno już wiedziały, że w urzędach skar­
bowych jest rzekomo balast i akurat teraz przy­
stępuje do jego pozbycia się. Zachodzi pytanie, 
dlaczego — jeżeli o tern wiedziano — dotychczas 
tego nie zrobiono, względnie dlaczego spostrzeżo­
no ten balast teraz, kiedy ma się urzędnikom wy­
płacić podwyższony dodatek mieszkaniowy jako 
„poprawę bytu"? W ypłata ta m a nastąpić 1 paź­
dziernika, a więc chyba do tego czasu m ają Izby 
skarbowe przesortować personal skarbowy i po­
zbyć się „zbędnego obciążenia budżetu". Ludzie 
nazwą to postępowanie inaczej aniżeli „uspraw­
nieniem działalności".

Jakie zasiłki otrzymają rodziny 
rezerwistów,

powołanych na ćwiczenia?
W myśl uchwały Sejmu Rada ministrów usta­

liła wysokość zasiłków dla rodzin rezerwistów 
odbywających ćwiczenia wojskowe, w następu­
jącej wysokości dziennej:

rodzina jednoosobowa na wsi 60 gr. 
rodzina jednoosobowa 'w  miasteczku 70 gr., 
rodzina jednoosobowa w miastach 90 gr„ 
rodzina dwuosobowa na wsi 75 gr., 
rodzina dwuosobowa w  miasteczkach 85 gr. 
rodzina dwuosobowa w miastach 110 gr., 
rodzina trzyosobowa na wsi 80 gr., 
rodzina trzyosobowa w miasteczkach 100 gr„ 
rodzina trzyosobowa w miastach 130 gr.
Jako miasta rozumie się osady liczące ponad

25 tysięcy mieszkańców.

Wiadomości pomoczne
WYBORY W KŁAJPEDZIE

Według doniesień biura Wolffa z Kłajpedy, tym­
czasowe wyniki wyborów przedstawiają się nastę­
pująco: uprawnionych do głosowania było 20.000, 
w  wyborach brało udział 14391 osób, to znaczy 
73 procent. Na poszczególne partje przypada: kłaj- 
pedzka partja ludowa 8.538 głosów, partja rolni­
ków 740, socjaliści 1349, komuniści 2292, partja 
ochrony waloryzacji 88, litewskie partje razem — 
1230.

PRZYGOTOWANIA NIEMIECKIE NA SESJE 
LIGI NARODÓW

Wczoraj odbyło się posiedzenie gabinetu Rzeszy 
pod przewodnictwem ministra Reichswehry Gess- 
lera, zastępującego nieobecnego kanclerza. Jak do­
nosi biuro Wolffa, treścią posiedzenia był referat 
ministra Stresemanna, który przedstawił sytuację 
i sprawy, związane z posiedzeniem Rady Ligi oraz 
stanowisko, jakie delegacja niemiecka ma zająć na 
tem posiedzeniu. Rezolucja żadna nie została po­
wzięta. Jak twierdzi „Vossische Zeitung", gabinet 
poweźmie decyzję w sprawie stanowiska Niemiec 
w p o li ty c e  z a g r a n ic z n e j  d o p ie ro  w  drugiej 
września po wynikach obrad genewskich, a prze- 
dewszystkiem w zależności od rozmów, Jakie Stre 
semann przeprowadzi w Genewie z przedstawi­
cielami mocarstw locarneńskich. Biuro Wolffa do- 
hosi, że do chwili zamknięcia posiedzenia gabine­
tu nie nadeszło do Berlina żadne oficjalne zawia­
domienie o zamierzonej redukcji wojsk okupacyj­
nych w Nadrenji. Prasa berlińska stwierdza, źe 
zawiadomienie takie spodziewane jest w ciągu na­
stępnego dnia. — Delegacja niemiecka wyjechała 
wczoraj do Genewy.

ZWOŁANIE PARLAMENTU TURECKIEGO
W Angorze odbyło się pod przewodnictwem 

Mustafa Kemal paszy posiedzenie Rady ministrów. 
Jak się dowiaduje agencja Anatolijska, przedmio­
tem obrad była sprawa wyborów do parlamentu.

BRIAND NIE PRZYJEDZIE DO GENEWY?
Dzienniki berlińskie zamieszczają depeszę z Ge­

newy, podaną przez agencję „Europa Press**. De­
pesza ta stwierdza, że Briand ze względu na stan 
zdrowia nie przybędzie prawdopodobnie do Ge­
newy na początek obrad Rady Ligi. Przybycia 
Brianda spodziewać się można według tych donie­
sień dopiero 5 września. Na pierwszem posiedze­
niu Rady Ligi Francje reprezentować będzie Paul- 
Boncour.

Z życia robotniczego
ZWYCIĘSTWA WYBORCZE NA G. ŚLĄSKU 
Na kopalni „Dębieńsko" w Czerwionce odbyły

się w dniach 25, 26 i 27 bm. wybory do Rady za­
kładowej. Uprawnionych do glosowania było 2060 
robotników, z których w wyborach brało udział 
1441. Oddano na listę Centralnego Związku gór­
ników 999, na listę ZZP 416, 26 głosów było nie­
ważnych. CZG otrzymał zatem  7 radnych i 2 czl. 
uzupełniających, a ZZP 3 radnych. Przy wybo­
rach Rady zakładowej na kopalni „Eminencja" 
CZG otrzymał 4 radców i 1 zastępcę, ZZP 2 rad ­
ców i 1 zastępcę.

SKŁONI
NA TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI złożył perso- 

nal sanitarny ambulatorium dentystycznego Kasy 
chorych w  Krakowie 50 zł.
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Przed wrześniową
P ism a  n iem ieckie, pisząc o w idokach  te j sesji, 

d rg a ją  z regu ły  uw agę: n ie  należy do  n ie j p rzy ­
w iązyw ać zbyt w ielk ich  nadziei. S pecjaln ie  „V or- 
w a rts “ u jm u je  to w rażen ie  w  n astępu jących  sło­
w ach : „P . S tresem an jedzie  do Genewy d la  w zię­
cia  ud z ia łu  w  posiedzeniu  R ady a  po tem  pełnej 
L igi. O dpow iedzialny  k ierow nik  niem ieckiej po li­
ty k i zag ran icznej zn a jd u je  się w  sy tu ac ji o ty le  
pom yślnej, że n ik t w  N iem czech n ie  p rzyw iązu je  
w ie lk ich  nadziei do  tych  ob rad  i dla tego  n ik t n ie  
liczy  się z w ielk im  zaw’odem .“

P rzed  G enew ą zaszły d w a  w ażne w ydarzen ia: 
porozum ienie  w  sprawne zm niejszen ia  a rm ji oku ­
p acy jn e j w  N ad ren ji i  — co z tego porozum ienia  
w y n ik ło  — oziębienie w  stosunkach  n iem iecko- 
f rancusk ich . T e sfery, k tó re  szczerze p ra c u ją  nad  
zb liżeniem  obu narodów , p rzy w iązu ją  w ielk ie n a ­
dzieje  do  w yborów  w e F ra n c ji,  k tó re  — ja k  spo­
dziew ają  się — dadzą większość lew icow ą, sk łon- 
n ie jszą  do siln iejszego ak cen tow an ia  po lityk i po­
kojow ej. T ?  sfe ry  niem ieckie  zapo m in a ją  jednak , 
że p op raw a stosunków  nie  od sam ej F ra n c ji  z a le ­
ży ; że N iem cy m uszą także coś d la  osiągnięcia  t e ­
go celu  zrobić. A czy m ogą zrobić w obec tego, że 
żyw ioły praw icow e siedzą w  rządzie  i używ ają  
swego w pływ u w  k ie ru n k u  w prost przeciw nym  
p ragn ien iom  pokojow ym ? N ie m ożna żądać, aby 
F ra n c ja  zrobiła  przesunięcie  n a  lewo, podczas gdy 
w  Niemcz*eh jest coraz siln ie jsze przesunięcie  na 
praw o.

W szystk ie  sfery  reakcy jne , nie iy lko  w  N iem ­
czech, m ów ią o b ankruc tw ie  po lityk i L ocarna. 
N iem cy u zasad n ia ją  to  bankruc tw o  tem , że oku-

N o w e „zd o b yc ie  A tlantyku"
L o t n a o k o ło  k u li z ie m s k ie j

Po Lindberghu, Chamberlinie i Byrdzie znaleźli I 
się dwaj dalsi śmiałkowie, którzy odbyli lot z | 
Ameryki do Europy. Uderza, że dotychczas wszy­
stkie przeloty nad Atlantykiem odbyły się z za­
chodu na wschód, tj. z Ameryki do Europy, pod­
czas gdy lot w odwrotnym kierunku dotąd się nie 
udał. Wprawdzie przed kilku dniami dwaj lotnicy 
niemieccy udali się w  tę podróż, jednak zawrócili 
z drogi z powodu — nieodpowiednich warunków 
atmosferycznych. Trzeci lotnik niemiecki Koen- 
necke już od kilku tygodni przygotowuje się do 
lotu, dotąd jednak nie ruszył z miejsca, czekając 
na lepszą pogodę.

Amerykanie nie dali się odstraszyć niepogodą. 
Czwarty lot, wykonany przez Brocka i Schlee nie 
jest pomyślany jak lot tylko do Europy. Lotnicy 
na swej maszynie „Pride of Detroit*1 wyruszyli 
w  podróż naokoło świata, którą chcą odbyć w 
ciągu 22 dni, lecąc przez Londyn-Monachjum-Bel- 
grad-Konstantynopol-Aleppo-Indje do Manilli na 
Filipinach, stamtąd przez Ocean Spokojny do Ho- 
nolulu-San Francisko-Chicago. Jak wiadomo,

B aronów na i syn listonosza
S e n s a c ja  B u d a p e sz tu

Tematem rozmów „dobrego towarzystwa** bu­
dapeszteńskiego jest afera miłosna córki bardzo 
znanego bankiera barona K. Afera ta miała 
smutne zakończenie!

Baronówna Irena K., młoda dama, bardzo ado­
rowana w  Budapeszcie, wyjechał w lecie br. wraz 
z swą matką na kurację do Marienbadu. Obie pa­
nie stanęły kwaterą w wykwitnym hotelu, w któ­
rym codzień wieczorem tańczono przy muzyce. 
Wielu młodych ludzi ubiegało się o względy bo­
gatej baronówny. Ale Irena wzgardziła wyelegan- 
towanymi panami o dźwięcznych nazwiskach 1 
obdarzała laskami młodego człowieka, który był 
znakomitym tancerzem i umiał zdobyć serduszko 
młodej dziewczyny.

Młody człowiek był zawodowym tancerzem, 
zaangażowanym przez dyrekcję hotelu, celem ob­
sługiwania starszych dam, które wciąż jeszcze 
hołdują tańcowi, ale nie mogą już liczyć na dobro­
wolnych partnerów. Od czasu przybycia baro­
nówny, miody człowiek zaniedbywał coraz bar­
dziej swe ciężkie obowiązki i poświęcał się w y­
łącznie pięknej Irenie. Między młodymi w prze­
ciągu kilku dni zawiązał się szczery stosunek mi- 
iosny. Dziewczę wyznało wkrótce matce, że za­
mierza oficjalnie zaręczyć się z wybrańcem swe- 
fo serca i wziąć w jesieni ślub.

Baronowa była przerażona i oburzona. Kazała 
przeprowadzić wywiady i dowiedziała się, że '

sesją Ligi narodów
p ac ja  N ad ren ji została  ty lko  zm niejszona, n ie  zaś 
całkiem  zniesiona. W praw dzie  także sfery  lew i­
cowe są  zdan ia , że logiczną konsekw encją  L ocar­
n a  pow inno  być zupełne zn iesien ie  okupac ji, trze ­
ba jed n a k  stw ierdzić, że w  Locarno  tak ie  zn iesie­
n ie  w cale  n ie  zostało przyrzeczone. M ówiono tam  
ty lko  o zm niejszen iu  s ił okupacy jnych , k tó re  prze 
cięż zostało do trzym ane  i to  w brew  oporow i m ili-  
ta ryzm u  francuskiego.

N ie p rzypuszczają  w  sfe rach  politycznych , aby 
ta  sp raw a  w eszła na  porządek  dz ienny  se sji Ligi. 
S esja  za jm ie  się sp raw am i o d rugorzędnem  zn a ­
czeniu, m iędzy  innem i w iecznem i skargam i G dań­
ska  n a  Polskę. Raczej należy  się spodziew ać, że 
p len a rn e  posiedzenia za jm ą  s ię  sp raw am i n a tu ry  
po lityczno - gospodarczej ogólnego znaczenia , m ię 
dzy  innem i w y n ikam i konferencji gospodarczej i 
kon ferenc ji rozbro jen iow ej. N ik t jed n ak  n ie  l i ­
czy n a  to, żeby z tych  dy sk u sji w yszły d ecydu ją­
ce rozstrzygnięcia , które  wogóle n ie  leżą w  n a tu ­
rze ob rad  Ligi.

M imo to  — ja k  tw ierdzą  w tajem niczen i — nie  
są  w ykluczone n iespodzianki. L iga narodów  jest 
przecież początk iem  czy zalążk iem  pa rlam en tu  
św iatow ego, w  k tó rym  w szystk ie  przeciw ieństw a 
in teresów  i po trzeb różnych narodów  pow inny  
znaleźć sw ój w yraz. L iga narodów  w  pow yższem  
pojęciu  je s t  raczej k lubem  dysk u sy jn y m  aniżeli 
ciałem  zdolnem  i chę tnem  do pow zięcia w ie l­
kich  postanow ień . Z te j też rac ji se sja  obecna, ja k  
poprzednie , n ie  m oże przyn ieść  an i w ielk ich  ow o­
ców a n i w ielkiego rozczarow ania.

pierwszy swój etap Londyn-Monachjum odbyli 
szczęśliwie.

Przebycie tej drogi ma zająć 240 godzin lotu, 
nie licząc lądowania. Jest to najwyższe natężenie 
energji ludzkiej, niewiadomo narazie w  jakim celu. 
Bo gdyby nawet ten lot naokoło świata się udał, 
można wątpić, czy poza szczuplem gronem spor­
towców znajdą się ludzie, którzy zechcą wziąć 
na siebie takie ryzyko. Ogólnie też uważają, że 
loty takie nie posiadają jeszcze praktycznego zna­
czenia i dużo jeszcze czasu upłynie, zanim przyj­
dzie do skutku regularna i masowa komunikacja 
powietrzna między Europą a Ameryką.

Nad planem stworzenia, takiej komunikacji my­
ślą przedewszystkiem Niemcy. Cisami, którzy zbu 
dowali olbrzymi „Zeppelin** dla podróży z Euro­
py do Ameryki, myślą o skonstruowaniu maszyny 
obliczonej na masowy przewóz pasażerów i towa­
rów. A i to będzie ich zdaniem możliwe tylko 
wtedy, jeżeli się na oceanie urządzi sztuczne w y­
spy dla umożliwienia lądowań i nabrania ben­
zyny.

miody tancerz — doprawdy, można zemdleć ze 
zgrozy — jest synem listonosza! Nie, na taki ślub 
nie można pozwolić! Baronowa telegraficznie za­
wiadomiła swego męża o aferze miłosnej córki 
i poczyniła przygotowania do bezzwłocznego wy­
jazdu. Dziewczyna zrozumiała, że rodzice nie do­
puszczą nigdy do jej małżeństwa z synem listo­
nosza. Wobec tego postanowiła uciec razem z 
ukochanym. Jeden z urzędników hotelowych do­
wiedział się jednak o tym planie, dał znać matce 
i ucieczka w ostatniej chwili została udaremniona.

Baronowa wyjechała natychmiast, zabierając 
córkę z sobą. Pojechała do pewnej miejscowości 
kuracyjnej w Tatrach, gdzie młode dziewczę mia­
ło zapomnieć o swych przejściach miłosnych. Za 
Pragą jednak dziewczę dostało w pociągu po­
spiesznym ataku nerwowego i usiłow ało popełnić 
samobójstwo. Musiano umieścić je w sanatorium 
w Koszycach...

na roczne i % - roczne 
żeńskie i  m ęskie

HANDLOWE „HER M ES"  
J. Pilcha, Kraków, Florjańska 39 
przyjmuje się codziennie 
od godz. 9 —12 i 3 -6 .

Rok założenia 1912 maszynach.

Akcja cennikowa murarzy
w Krakowie

We wtorek 30 bm. odbyło się bardzo liczne 
zgromadzenie murarzy w sali Związków zawód, 
przy ul. Dunajewskiego. Po wysłuchaniu sprawo­
zdania delegatów z konferencji odbytej w  Izbie 
budowniczych liczni mówcy dali wyraz oburze­
niu na stanowisko pracodawców, którzy odmawia­
ją przyznania procentów do płac objętych cenni­
kiem jeszcze z przed 3 lat. Trzy miesiące temu 
przyznali na wniesione żądania 25%, mimo że ko­
misja statystyczna wykazała za cały ten okres 
czasu przeszło 50%. Pracodawcy motywowali 
swe stanowisko tem, że naraz nie są w  stanie tak 
wysokiego procentu przyznać, nie chcąc wprowa­
dzać „przewrotu** w budownictwie. Obecnie, gdy 
drożyzna wzrosła o przeszło 60% od cennika obję­
tego z przed 3 lat, chcą pozostać na łaskawym 
datku 25%, nie uwzględniając wzrastającej pra­
wie co tydzień drożyzny takich artykułów, jak 
węgiel, chleb, mięso itd.

Murarze, dając w yraz swojemu oburzeniu, u- 
chwalili jednogłośnie następującą rezolucję: „Zgro 
madzeni murarze w dniu 30 sierpnia, po wysłu­
chaniu delegatów z odbytej konferencji uchwala­
ją jednogłośnie, o ile pracodawcy nie podniosą 
plac odpowiednio do postawionych żądań, soli­
darnie porzucić pracę aż do zupełnego zwycię- 
stwa.**

Po wyborze komitetu akcji cennikowej zgroma­
dzenie zamknięto.

O awans automatyczny
Warszawa, 31 sierpnia (teł. wł. „Naprzodu1*).) 

Zarząd główny stowarzyszeń urzędników pań­
stwowych przystąpił do opracowania projektu no­
weli do ustawy o państwowej służbie cywilnej. 
Między innemi opracowana jest ustawa o awan­
sie automatycznym. Prawdopodobnie z końcem 
września odbędzie się zjazd delegatów urzędni­
czych z całego państwa.

Z dnia
Co mi się nie podoba w KrakBwie?

(mi) Bierze mnie zawsze serdeczny śmiech, ile­
kroć przyglądam się skrapianiu chodników przez 
krakowskich dozorców domowych letnią porą. 
Kilka zaledwie domów zaopatrzonych jest u bram 
w hydranty, w któte dozorcy, za wzorem W ar­
szawy i kulturalnych miast europejskich, zakłada­
ją gumowe kiszki i obficie zlewają chodniki. Rzad­
ko dozorca posiada porządną konewkę dla tych 
celów. Natomiast dozorca (lub członek jego ro­
dziny) z reguły wychodzi przed bramę z kubłem, 
cebrzykiem lub garnkiem, mieszczącym koło 20 
litrów wody, czerpie ją jakimś garnuszkiem lub 
filiżanką od herbaty i cienkiemi strugami „sieje** 
półkolem drogocenne krople. Nasi policjanci ściśle 
dopilnowują tego skrapiania ze strony dozorców, 
uważają jednak swój obowiązek za spełniony, je­
śli chodniki w przytoczony sposób bywają regu­
larnie zwilżane. Często spostrzegałem jak policjant 
przypatruje się zadowolonem okiem stróża po­
rządku i punktualności takim ceremoniom skra­
piania chodników przy pomocy kubłów i filiża­
nek.

Naturalną jest rzeczą, że tego rodzaju uwilgot- 
nianie i ochładzanie powietrza i tępienie kurzu 
taksamo chybiają celu i nie spełniają swego za­
dania, jak nasze auto-beczkowozy, które, szybko 
gnając, pokrywają szerokim lukiem, ale cienką 
w arstwą wody nasze jezdnie i place. Woda w obu 
wypadkach w bardzo szybkiem tempie wysycha.

Często pytałem się dozorców w  różnych dziel­
nicach miasta, czemu używają kubłów, cebrzy­
ków i filiżanek. Odpowiadali zawsze jednakowo, 
że gospodarze domów nie chcą sprawiać kone­
wek. Przy tem stale jeszcze i słusznie narzekali 
na wyzysk ze strony gospodarzy, na nędzne pla­
ce, jeszcze nędzniejsze mieszkania i brak odpo­
wiednich narzędzi i rzeczy, potrzebnych do u- 
trzymania porządku w dofnach i przed domami.

Czyż nie winny nasze władze magistrackie na­
kazać obf.iego zlewania chodników porządnemi 
konewkami odpowiedniej wielkości lub przepro­
wadzić zaopatrzenie wszystkich domów w hy­
dranty u bram, jak to zrobiły z elektrycznemi 
lampkami porządkowemi.

Boć dotychczasowa praktyka kubłów o-filiżan- 
kowa ani nie spełnia swego zadania ani nie może 
nikomu się podobać.

— ooo  —
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M iędzynarodow y kongres 
sportu  robotniczego

W Helsingforsie, stolicy Finlandii, odbywał się 
w sierpniu br. II Kongres Międzynarodowego so­
cjalistycznego związku wychowania cielesnego 
i sportu (t. zw. Międzynarodówka lucerneńska). 
Z wieży Domu ludowego powiewał wielki czer­
wony sztandar, z nad bramy powiewały sztanda­
ry w  barwach 9 państw, witając delegatów z po­
szczególnych krajów. Otwarcie Kongresu nastą­
piło wśród dźwięków „Międzynarodówki**.

ARMJA ROBOTNIKÓW-SPORTOWCÓW
Pierwsze przemówienie powitalne wygłosił tow. 

Vainó Mikkoia, przewodniczący fińskiego robotni­
czego związku sportowego. Oświadczył on, że 
kongres reprezentuje armję robotników-sportow- 
ców, liczącą ponad 1 i pół miijona członków. Kon­
gres będzie oznaczał poważny postęp w wzno­
wieniu robotniczego ruchu sportowego.

Finlandzki minister spraw zagranicznych tow. 
prof. Vainó Voionmaa pozdrowił kongres w języ­
ku fińskim i esperanckim. Położył on nacisk na 
znaczenie zdrowia ciała i ducha dla wyzwoleńczej 
walki klasy robotniczej.

— Nie możemy sobie wyobrazić nowego społe­
czeństwa, o  które walczymy, bez obywateli zdro­
wych na ciele i duchu. Dwie zasady mają naj­
większe znaczenie: niezależność 1 wolność.

Tow. Crispien imieniem Socjalistycznej Między­
narodówki Robotniczej pokrótce skreślił wartość 
organizacyj sportowych jako uzupełnienia i wzbo­
gacenia walki klasowej. Dalej przemawiali tow. 
prof. Tandler z Wiednia i przewodniczący Mię­
dzynarodówki sportowej tow. Bridoux z Brukseli. 
Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie repre­
zentował dr. Kosę, referent zagadnień wychowa­
nia fizycznego w MBP.

„ŚWIĘTO SPORTU ROBOTNICZEGO"
Kongres załatwił wstępne formalności, wybrał 

prezydium, dokonano wspólnego zdjęcia fotogra­
ficznego, a następnie wszyscy delegaci wzięli u- 
dział w zawodaeh lekkoatletycznych, urządzo­
nych na cześć delegatów przez finlandzkich robot- 
ników-sportowców. Zawody potwierdziły raz je­
szcze znakomitą opinję, jaką mają fińscy tow. 
sportowcy. Najważniejsze wyniki zawodów są na­
stępujące: skok w zwyż z rozbiegiem 1*85 m., 
rzut oszczepem 58 m., rzut kulą 12*84, sztafeta 
10X100 m. 1.54:1.

W następnym dniu kongresu rozwinęła się dys­
kusja w sprawie dopuszczenia przedstawiciela t. 
zw. „Czerwonej międzynarodówki sportowej'* 
(Moskwa) do obrad. Rozkładowe dążności komu­
nistów spotkały się z należytą odpowiedzią i 16 
głosami przeciw 2 uchwalono nie dopuścić mówcy 
moskiewskiego do kongresu.

PÓŁTORA MILJONA CZŁONKÓW
Według sprawozdania komisji mandatowej, w 

kongresie bierze udział 45 delegatów z 10 państw. 
Delegaci reprezentują 13 związków i 1,548222 
członków. Na kongres przybyli przedstawiciele 
Austrji, Belgji, Finlandji, Francji, Czechosłowacji 
(2 związki), Łotwy, Niemiec, Polski (3 związki), 
Rumunji i Szwajcarii. Brak jest delegacji z Włoch, 
Anglji, Holandji, Hiszpanii, Portugalii, Węgier i 
Stanów Zjednoczonych.

Sprawozdanie z działalności Międzynarodówki 
i obecnego stanu ruchu złożył sekretarz tow. 
Devlieger. Ze sprawozdania wynika, że robotniczy 
ruch sportowy we wszystkich państwach Euro­
py postępuje naprzód. Świeżo do Międzynarodów­
ki zgłosiły się organizacje sportowe w Argenty­
nie, Palestynie i ukraińskie „Łuhy". Sprawozda­
nie kasowe złożyli tow. Bridoux, sprawozdanie 
techniczne tow. Benedix, przewodniczący mię­
dzynarodowego wydziału technicznego: W roku 
1928 urządzona będzie międzynarodowa szkoła 
instruktorska sportu i gimnastyki w Lipsku. Na 
następnym kongresie obrady toczyć się będą głó­
wnie nad punktem: Kobieta w robotniczym ruchu 
gimnastycznym i sportowym. Przy wszelkich 
przyszłych zawodach międzynarodowych musi u- 
rzędować międzynarodowy sąd rozjemczy. Roz­
ważano dalej wyniki finansowe I olimpiady robot­
niczej w Frankfurcie nad Menem. Z olimpjady po­
zostały znaczne niedobory, które maią być wy­
równane w drodze dopłat do funduszu gwaran­
cyjnego. Wszystkie sprawozdania po żywej dys­
kusji zatwierdzono. Wreszcie spontanicznie wy­
buchła manifestacja przeciw straceniu Sacco i 
Vanzettiego; przyjęto odpowiednią rezolucję.

Największe może zainteresowanie (trzeci dzień 
obrad) wywołała sprawa miejsca i daty II mię­
dzynarodowej olimpjady robotniczej. 10 głosami 
przeciw 6 uchwalono urządzić olimpjadę w roku

1931 w Wiedniu. Sześć głosów, w  tern głos Pol­
ski, padło za urządzeniem olimpjady w Pradze. 
Nazwa „olimpjady** będzie na przyszłość przy­
sługiwała tylko przedsięwzięciom, uchwalonym 
przez kongres międzynarodowy.

ODPRAWA DLA MOSKWY
Dalszym ważnym punktem obrad była sprawa 

stosunku do „Czerwonej międzynarodówki spor­
towej" w Moskwie i do Międzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie. Referowali tow. Wildung i 
Guillevla.

Tow. Wildung przedłożył materiał, który sta­
nowi jaskrawy dowód, że czyny Moskwy nie od­
powiadają jej słowom. W  postępowaniu między­
narodówki moskiewskiej widoczna jest wciąż nie­
uczciwość. Robotniczy ruch sportowy nie jest 
skrępowany pod względem partyjno-politycznym. 
Pomimo to komuniści są winowajcami rozłamu we 
Francji i Czechosłowacji. Rosja pozostała zdała 
od międzynarodówki lucerneńskiej. Teraz „Czer­
wona międzynarodówka sportowa" udaje, że usi­
łuje doprowadzić do połączenia, ale jej zapewnie­
nia nie są uczciwe. Gdyby bowiem były uczciwe, 
to międzynarodówka moskiewska nie mogłaby 
jednocześnie zwalczać, ośmieszać i obrzucać obeF 
gami międzynarodówkę lucerneńską. Wildung o- 
strzega przed syreniemi głosami moskiewskich 
przywódców, którzy pragną jedynie utworzyć ja- 
czejki w międzynarodówce lucerneńskiej i upra­
wiać agitację partyjno-komunistyczną. Połączenie 
sportu robotniczego jest niemożliwe dopóki w dal­
szym ciągu w poszczególnych krajach istnieje sil­
ne przeciwieństwo między socjalistami a komuni­
stami. Połączenie międzynarodówek sportowych 
mogłoby być następstwem zjednoczenia proleta­
riatu w skali światowej, ale nie może go wyprze­
dzać. Zgodnie z uchwałami kongresu paryskiego 
stosunki sportowe z organizacjami międzynaro­
dówki moskiewskiej mogą być nadal utrzymywane 
i mogą być urządzane wspólne zawody.

Przemówienia delegatów z poszczególnych kra­
jów szły w  tym samym kierunku, co referaty 
Wildunga i Guillerica. Ze wszystkich przemówień 
brzmiało oburzenie na ohydne metody komuni­
stów wobec międzynarodówki lucerneńskiej i 
związków krajowych.

WSPÓŁPRACA Z ORGANIZACJAMI 
ROBOTNICZEMI

Przyjęte rezolucje wyrażają poglądy całego 
kongresu. Z Międzynarodcwem Biurem Pracy bę­
dą utrzymywane najściślejsze stosunki, stosunek 
do różnych międzynarodowych organizacyj robot­
niczych określa następująca rezolucja:

„Związki gimnastyczne i sportowe Międzynaro­
dowego socjalistycznego związku wychowania 
cielesnego i sportu stoją na gruncie walki klaso­
wej i uważają się za część zorganizowanej socja­
listycznej klasy robotniczej. Poszczególne związki 
krajowe obowiązane są przeto nawiązać ścisłe 
stosunki z partjami socjalistycznemi i organizacja­
mi zawodowemi swych krajów. Międzynarodowy 
sekretariat nawiąże regularne stosunki z Socjali­
styczną Międzynarodówką Robotniczą (siedziba w 
Zurychu), z Międzynarodówką zawodową i Mię­
dzynarodowym Związkiem spółdzielczym (siedzi­
ba w Londynie)**.

Rezolucja dotycząca moskiewskiej międzynaro­
dówki sportowej oświadcza wyraźnie, że połącze­
nie z międzynarodówką moskiewską kongres u- 
waża za niemożliwe, gdyż przywódcy moskiewscy 
dali wielokrotnie dowody, że hasła jednolitego 
frontu nie traktują na serjo. Spartakjada w  roku 
1928 jest przedsięwzięciem partji komunistycznej 
i związki Międzynarodówki sportowej nie mogą 
brać w  niej udziału.
SPRAWY OŚWIATOWE I ORGANIZACYJNE
Wielką uwagę zwróciły referaty tow. Steine-. 

manna i tow. Sllaby o wprowadzeniu działalności 
oświatowej w duchu socjalistycznym do robotni­
czych związków sportowych i gimnastycznych. 
Kongres przyjął odpowiednie uchwały. Dalej po­
stanowiono urządzić międzynarodową sportową 
służbę prasową, celem informowania o ruchu spor­
towym we wszystkich krajach europejskich. Cen­
trala służby prasowej będzie w Lipsku, związki 
krajowe muszą z nią ściśle współpracować. Dla 
celów propagandy używany ma być druk, telefon, 
telegraf, poczta lotnicza oraz radjo. Uchwalono 
ustanowić przy Międzynarodówce specjalny mię­
dzynarodowy wydział dla służby samarytańskiej. 
Referat w tej sprawie wygłosił tow. Tandler z 
Wiednia.

W czwartym dniu kongresu tow. Kostiainen w y­
głosił przekonywujący referat o użyciu esperanta

w stosunkach pisemnych i na różnych zjazdach 
międzynarodowych robotniczych sportowców i

'gimnastyków. Po krótkiej dyskusji uchwalono w 
miarę możności używać esperanta w koresponden­
cji z centralą Międzynarodówki i pomiędzy po- 
szczególnemi związkami. Uchwała ta dotyczy tak­
że drukowanych publikacyj informacyjnych. Zwią­
zkom krajowym polecono dbać o urządzanie espe- 
ranckich kursów dla członków.

WALKA Z FASZYZMEM
Dalej zajmowano się sprawą międzynarodowe­

go robotniczego sportu obronnego. Tow. Kalnin 
(Łotwa) i Deutsch (Austrja) mówili o stanie orga­
nizacyj robotniczych dla obrony przed reakcją w 
swych krajach i podkreślali znaczenie sportu obron 
nego z socjalistycznego i gimnastycznego punktu 
widzćnia. Przyjęto rezolucję, która poleca, aby w 
krajach, gdzie partje socjalistyczne utworzyły spe­
cjalne organizacje dla obrony przed reakcją, a 
zwłaszcza faszyzmem Związki sportowe spieszyły 
ruchowi politycznemu z wszechstronną pomocą I 
poparciem w tej sprawie. Sekretariat Międzynaro­
dówki sportowej będzie utrzymywał stosunki z 
międzynarodową komisją do walki z faszyzmem 
(z siedzibą w Wiedniu).

Referat o robotniczem wychowaniu cielesnem 
i międzynarodowym ruchu robotniczym musiał od­
paść, gdyż referent tow. poseł Schreck (Niemcy) 
zachorował i nie mógł przybyć do Heisingforsu.

PRAGA SIEDZIBA MIĘDZYNARODÓWKI
Dalej złożone zostało sprawozdanie z zebrania 

przedstawicieli trzech związków w Polsce — pol­
skiego, niemieckiego i żydowskiego — na którem 
postanowiono połączyć te trzy związki w jedną 
centralę. Następnie kongres uchwalił rezolucje, — 
przedłożone przez komisję wnioskową. Przystą­
piono do wyborów nowego prezydjum Międzyna­
rodówki i do oznaczenia jej siedziby. Wyborów 
oczekiwano w powszechnem napięciu. Większość 
delegacyj domagała się przeniesienia siedziby Mię­
dzynarodówki z Belgji do innego kraju, a w na­
stępstwie tego, także zmiany na stanowiskach prze 
wodniczącego i sekretarza. Belgja jest bowiem na­
zbyt odległa od środowisk sportu robotniczego.

Komisja-matka po długich obradach poleciła wy 
bór tow. Bridoux, dotychczasowego przewodni­
czącego Międzynarodówki, na honorowego prze­
wodniczącego. Sekretarzowi międzynarodowemu 
tow. Devliegerowi powierzony będzie sekretariat 
dla krajów romańskich. Siedziba Międzynarodów­
ki wybrano Pragę czeską, generalnym sekretarzem 
międzynarodowym wybrano tow. Sllabę (Czecho­
słowacja), przewodniczącymi tow. Gelierta (Niem 
cy) i tow. Deutscha (Austrja). Tow Wildung obej­
mie funkcje sekretarza dla krajów niemieckich, a 
tow. Kalnin (Łotwa) dla ziem północnych. Dalej 
zostali wybrani do prezydjum: dr. Steinemann 
(Szwajcaria), Guillevic (Francja), Kostiainen (Fin­
landia) i Benedix (Niemcy). Ten ostatni jako prze­
wodniczący międzynarodowego wydziału techni­
cznego.

Następny kongres uchwalono jednomyślnie od­
być w roku 1929 w Pradze.

ZAKOŃCZENIE OBRAD
Nastąpiło zakończenie kongresu, po pięciu dniach 

obrad. Tow. Steinemann i Bridoux złożyli podzię­
kowanie delegatom, a zwłaszcza towarzyszom 
miejscowym za ich ofiarność i sprawną organiza­
cję, która w pierwszym rzędzie umożliwiła po­
myślny przebipg obrad, jak również za gościnność 
okazaną delegatom zagranicznym. Delegat Mię­
dzynarodowego Biura Pracy dr. Kosę dziękował 
za przyjęcie rezolucji, postanawiającej współpracę 
z MBP. Tow. Mikkoia i Kostiainen wygłosili prze­
mówienia pożegnalne. Wreszcie odśpiewano gro­
madnie „Międzynarodówkę". Kongres został za­
kończony.

Towarzysze fińscy okazywali delegatom cudzo­
ziemskim serdeczną gościność. Wydział robotni­
czego związku sportowego własnym kosztem u- 
rządził dla delegatów trzy piękne wycieczki do 
wysp w zatoce helsingsforskiej oraz zebranie to­
warzyskie. Przedstawiciele poszczególnych kra­
jów byli przyjęci przez premjera tow. Tannera na 
specjalnem zebraniu zapoznawczetn.

Przedstawicielami Polski na kongresie byli tow. 
Jerzy Michałowicz i tow. Jerzy Szapiro.

D o m  K o n fe k c y in y
Kraków, Ul. Grodzka L. 26.

sezon jesienny  i zimowy, konfekcja m ęska, chłopię­
ca i  dziecinna.

W ielki w ybór ubrań studenckich.
Ubrania, ragtany i palta gotowe I na miarą 
z m aterjał&w  kra jow ych  i zag ran iczn ych .

Ceny bardzo przystępne EMIL KATZ.
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Kraków, 1 września.

ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNEGO. Miasto 
zaroiło się od napływającej z różnych stron kraju 
młodzieży szkolnej. Wczoraj we wszystkich szko­
łach średnich zakończyły się egzaminy popraw­
cze oraz wstępne. Dziś rozpocznie się już nauka 
we wszystkich szkołach średnich i powszechnych. 
O godz. 8 rano po uroczystych nabożeństwach na 
intencję nowego roku szkolnego, młodzież zgro­
madzi się w swych klasach, gdzie profesorowie 
przedstawią powierzonej sobie młodzieży program 
pracy i przepisy szkolne, poczem rozpocznie się 
normalna praca szkolna.

Z BIBLJOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ komunikują: 
Wskutek przedłużającego się remontu czytelń i 
biur w Kollegjum Nowodworskiego, Biblioteka Ja­
giellońska pozostaje nadal zamknięta. Termin o- 
twarcia biblioteki zostanie w swoim czasie poda­
ny do publicznej wiadomości.

WIELKA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Jak 
marnie przedstawia się w Krakowie bezpieczeń­
stwo mienia lokatorów świadczy wymownie spo­
sób, w  jaki dokonano w  ciągu wakacyj ograbie­
nia mieszkania na jednej z najludniejszych ulic w 
centrum miasta. Anna Dydyńska, zamieszkała 
przy ul. Basztowej zgłosiła na policję, że w czasie 
jej nieobecności od 1 lipca do 26 sierpnia skradzio­
no jej z zamkniętego mieszkania znaczną ilość sre­
bra stołowego, kilimów, dywanów i garderoby 
ogólnej wartości około 25.000 zł.

Na skutek doniesienia przeprowadzone docho­
dzenia policyjne wykazały, że kradzieży tej do­
puściła się Marta Książek, lat 33 przy pomocy 
spólnika swego Michała Wojdaka, plutonowego 
2 p. lotniczego. Książek przez cały okres nieobe­
cności p. Dydyńskiej wynosiła częściowo skra­
dzione rzeczy i sprzedawała je wspólnie z Woj­
dakiem różnym paserom.

Przeważną część skradzionych przedmiotów, 
które znajdowały się-już w  rękach osób trzecich, 
nawet poza Krakowem, zdołano odebrać.

NIESTRUDZONY WŁAMYWACZ. Wczorajszej 
nocy zakradl się do realności pod 1. 97 przy ulicy 
Dietla nieznany na razie złodziej i usiłował otwo- 
Tzy.Ć drzwi, prowadzące do mieszkania Ignacego 
Ferbera, chcąc je otworzyć laską. Gdy jednak słu­
żąca Ferbera przebudziła się złodziej zbiegł, po­
zostawiając na miejscu laskę. Niezrażony niepo­
wodzeniem rzezimieszek przedostał się do są­
siedniej realności pod 1. 95 przy tej samej ulicy. 
Tu włamał się przez wyjęcie szyby w  oknie do 
mieszkania Wilhelma Staegera i skradł mu zega­
rek ze złotym łańcuszkim oraz spodnie, w których 
znajdowała się gotówka 370 zł. Niezadowolony 
jednak z tego łupu usiłował sprawca otworzyć 
jeszcze drzwiczki do szafki nocnej, lecz wtedy 
Stoeger obudził się. Spostrzegłszy to rzezimieszek 
dał na postrach dwa strzały z rewolweru i uciekł 
przez okno.

Zamach samobójczy rotmistrza
Wczoraj przedpołudniem rotmistrz Żurowski, re­

ferent DOK Kraków, popełnił zamach samobójczy, 
przestrzeliwszy sobie skroń. Rotmistrz pozostawił 
list, w  którym jako powód samobójstwa podaje 
postępującą gruźlicę i rozstrój nerwowy. W liście 
prosi o przyspieszenie wypłaty emerytury dla żo­
ny. W biurze jego w DOK nie znaleziono żadnych 
nieporządków. Nieszczęśliwego w  stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala garnizonowego, 
gdzie pułkownik dr. Rec natychmiast dokonał ope­
racji. Niestety istnieje mała nadzieja utrzymania 
rotmistrza przy życiu.

Sprawozdawca nasz podaje dalsze szczegóły: 
Wczoraj przedpołudniem miasto zaalarmowane zo­
stało pogłoską o tajemnlczem zastrzeleniu rotmi­
strza Żurowskiego, referenta DOK w Krakowie. 
Robotnicy, zdążający wczesną godziną ranną do 
pracy, zauważyli na błoniach, opodal boiska „Ju­
trzenki" jakiegoś oficera z przestrzeloną głową, 
w kałuży krwi, dającego słabe oznaki życia. Mun­
dur oficera był potargany, kieszenie wydarte, a 
przy rannym nie było też żadnych dokumentów, 
ani też broni, którą rana została zadana. Wezwa­
ny lekarz pogotowia ratunkowego przewiózł cięż­
ko rannego w stanie bezprzytomnym do szpitala 
garnizonowego przy ul. Wrocławskiej, gdzie pułk, 
dr. Rec przystąpił natychmiast do operacji.

Jak się okazało, rana pochodziła od kuli rewol­
werowej, wymierzonej w prawą skroń. Kula prze­
szyła głowę i wyszła lewą stroną, naruszając 
mózg. Dokonano wobec tego trepanacji czaszki. 
Stan rannego oficera jest bardzo groźny i lekarze 
rokują bardzo małą nadzieję utrzymania go przy

— o o

PACZKA Z DOLARAMI. Karolina Woiniczka 
złożyła w I komisariacie P. P. w Krakowie paczkę 
dolarów, zawierającą 30 dolarów amerykańskich, 
znalezioną dnia 10 sierpnia w kantorze Holzera 
w Sukiennicach.

NAPAD NA POLICJANTA. Aresztowano Pa­
wła Garlickiego, lat 21 woźnicę, który iadąc mo­
stem Dębnickim spał na wozie. Gdy pełniący na 
moście posterunkowy obudził Garlickiego, ten rzu­
cił się na niego, uderzając go pięściami w piersi.

KRADZIEŻ PACZKI Z OBUWIEM. Katarzyna 
Nalepa z Witkowie doniosła policji, że dnia 30 bm. 
przedpołudniem w czasie przejazdu ulicą Staro­
wiślną skradziono jej z wozu paczkę z obuwiem 
wartości 84 zł.

ARESZTOWANIE „TOREBKARZA". W czasie 
wczorajszego targu aresztowała policja Izraela 
Dauermanna, lat 18 liczącego, czeladnika fryzjer­
skiego, obecnie bez zajęcia, który skradł pewnej 
pani torebkę ze złotym zegarkiem męskim warto­
ści 250 zł. Po dokonaniu kradzieży Dauermann zo­
stał natychmiast przytrzymany, mimo to skradzio­
nej torebki przy nim nie znaleziono, gdyż zdołał 
już podać ją swoim wspólnikom.

— O O O -•

życiu.
ŚLEDZTWO

Władze policyjne i wojskowe przystąpiły do 
śledztwa celem ustalenia identyczności rannego i 
stwierdzenia szczegółów tajemniczego wypadku. 
Rannym oficerem okazał się rotmistrz Władysław 
Żurowski, liczący lat około 32, żonaty, pełniący 
od kilku lat służbę w Krakowie. Za czasów spra­
wowania dowództwa obozu warownego przez ge­
nerała Kosteckiego, rotmistrz Żurowski był jego 
adiutantem, zaś ostatnio pełnił urząd referenta w 
DOK. Welde obiegających wersyj, rotmistrz Żu­
rowski miał otrzymać nominację do adjutantury 
prezydenta Rzeczypospolitej.

Przetfewszystkiem stwierdziły władze wojsko­
we, że nie zachodzi tu wypadek morderstwa, ani 
pojedynku, o czcm krążyły pogłoski, lecz że rotm. 
Żurowski popełnił zamach samobójczy. Świadczy 
o tern list, nadeszły wczoraj do DOK, a nadany 
przez rotmistrza Żurowskiego, który zapowiada 
w liście, że z powodu postępującej gruźlicy płuc 
i niemożności wyleczenia, popełni samobójstwo 
przez utopienie się w Wiśle koło mostu dębnic­
kiego. W liście swym prosi desperat o zajęcie się 
przyśpieszeniem wypłaty zaopatrzenia wdowiego 
dla jego żony.

Zaznaczyć należy, że w związku z ząmachem 
rotmistrza Żurowskiego krążą w mieście najroz­
maitsze fantastyczne pogłoski. Władze wojskowe 
wyjaśniają, że dotychczasowe śledztwo, przepro­
wadzone w dziale pracy rotmistrza Żurowskiego, 
nie wykazało żadnych niedokładności, a szczegó­
łowe dochodzenia trwają w dalszym ciągu 
o —

WYCIECZKĘ DO SKAŁY KMITY urządza sekcja 
turystyczna RKS Legii i Tur w niedzielę 4 września. 
Zbiórka o godz. 8 rano na boisku RKS Legii (plac po- 
wystawowy). Powrót koleją (koszta powrotnej drogi 
70 gr.) Prowadzi tow. Feliks Gross. Towarzysze nie 
należący do wymienionych organizacyj mogą wziąć 
również udział w wycieczce. W razie niepogody zwie­
dzenie Muzeum przemysłowego. Zbiórka o godzinie 10 
rano w lokalu RKS „Leg]i“ (Dom Robotniczy). Wstęp 
10 groszy.

— OOO —
SPORT

KLUB SPORTOWY „ORZEŁ" W KRAKOWIE zawia­
damia swych członków, że dnia 12 września odbędzie 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie w lokalu p. Ha­
sa przy ul. Lwowskiej 4 o godzinie 7 wieczorem, a w 
razie braku kompletu o godzinie 8 z następulącym po­
rządkiem dziennym: 1) wybór wydziału, 2) wnioski i 
interpelacje.

ŁKS (Łódź) — WISŁA. Najbliższe te zawody o mi­
strzostwo Pohki budzą wielkie zainteresowanie — ze 
względu na bardzo dobrą formę Łodzian, o czem świad­
czą ostatnie zwycięstwa tej drużyny nad Cracovią i 
Czarnymi. Łodzianie wystąpią z nowym atakiem, który 
tak walnie przyczynił się do pogromu Czarnych. Wisła 
będzie musiala wytężyć wszystkie siły, aby wyjść z 
tego spotkania zwycięsko.

WIESŁAW  WOHNOUT

Kartki z podróży
DEPOPULACJA

Wczorajszy „Excelsior“ doniósł:
23 MIESZKAŃCÓW WIĘCEJ-

Dekret podpisany przez Prezydenta Republiki 
i minfetra spraw wewnętrznych, stwierdza, te  lu­
dność Francji wynosi 40,745.874 osób, — nie zaś 
40,745.851.

Omyłka powstała stąd, te  gmina d‘Honnecourt w 
departamencie Nord przeoczyła w wykazie 23 
mieszkańców. Statystycy, ekonomiści i Mstorycy 
będą więc musieH poprawić swoje cyfry. Dwu­
dziestu trzech obywateli także coś warta...

W miasteczku Lucon, w departamencie Vandee, 
odbyła sic podniosła uroczystość. M-me Susanne 
Pagnon, żona piekarza, została udekorowana srebr 
nym medalem za powicie 5-go dziecka. Tym ra­
zem przyszedł na świat chłopiec, Jean-Jaąues, pu­
cołowata odrobina, jeżeli fotografie w oficjalnym 
dzienniku departamentu są wierne.

Byłem w Lucon, w  przejeździe do leżącego w 
pobliżu miasta portowego. La Rochelle. Autobus, 
którym odbywałem podróż, zatrzymuje się w Lu­
con dwadzieścia pięć minut — tyle, ile potrzeba 
na przeprostowane nóg i wypicie filiżanki kawy. 
Ale maleńki bar, przed którym stają autobusy, był 
zamknięty.

—- Wszyscy poszli oglądać M-mc Pagnon — in­
formuje szofer.

Cóż było robić. Poszedłem na merostwo. Na pla­
cu przed merostwem stał na zaimprowizowanej

trybunie Mr. Jost, prezydent jakiegoś komitetu, 
jak mnie poinformowano. Był głęboko wzruszony. 
Nie zauważył, że z wyciętej marynarki wydostał 
się za krótki półkoszulek. Zresztą Mr. Jost przy­
ciskał do piersi bukiet róż — oczywiście dla M-me 
Pagnon. Stali wokół estrady spoceni w swoich 
odświętnych tużarkach mieszkańcy Lucon i śmiali 
się do Mr. Josta, do róż, do półkoszulka. M-me 
Pagnon siedziała na ogromnym fotelu magistrac­
kim wciśnięta między dwa ozdobione wstążecz­
kami oleandry. Była zalękniona, choć szczęście 
malowało się na jej drobnej twarzyczce. Pośród 
dwóch cebrzyków z oleandrami wyglądała, jak za­
biedzona dziewczynka. Uśmiechała się do stojącej 
opodal kobiety, trzymającej na rękach zawiniątko 
pełne kokard i kolorowych wstążek. Tam króluje 
Jean-Jaąues, najmłodszy obywatel, duma departa­
mentu. To o nim mówi głęboko wzruszony Mr. 
Jost, prezes komitetu, to na jego cześć rozpocznie 
zaraz grać triumfalną fanfarę kapela ochotniczej 
straży ogniowej jego rodzinnego miasteczka Lu­
con.

Przed trybunałem w La Rochelle toczyła się 
ciekawa sprawa.

Mr. Chantard, handlarz wina, został oskarżony 
przez swego służącego Verricourta o uwiedzenie 
jego trzynastoletniej córki. Adwokat Mr. Chan- 
tarda, Mr. Bonsard, wypowiedział dwugodzinna 
mowę obrończą, w której rozwodził się długo i 
szeroko nad rozlicznemi cnotami swego klijenta. 
Podnosił jego patriotyzm i ofiarną — jak mówił — 
pracę dla armii podczas wojny, powoływał się na 
opinje deputowanych i ministrów, wskazywał na 
wstążeczkę legii honorowej w klapie surduta Mr. 
Chantarda. Także o służącym Mr. Chantarda, Frań

Ciszku Verricourcie, wspomniał Mr. Bonsard kil­
kakrotnie. Cóż — taki Franciszek Verricourt wo­
bec takiego Gastona Chantarda? Gdzie jego krzyż 
Legji honorowej? Gdzie pochwały deputowanych 
i ministrów? Gdzie dowody patriotyzmu? Służył 
co prawda podczas wojny w którymś tam pułku 
piechoty llnjowej, ale — czy zginął, czy był przy­
najmniej ranny? A po wojnie? Czy nie korzystał 
z dobrodziejstw Mr. Chantarda, obejmując u niego 
posadę służącego podczas bezrobocia? Czy nie 
powinien ran być wdzięczny? Co się zaś tyczy 
Luizy — oczywiście — Jos jej jest zapewniony. 
Mr. Chantard będzie pamiętał o niej i jej dziecku.

Ciężko zapewne było sędziom w La Rochelle 
sądzić znakomitego współobywatela, ciężko o- 
przeć się wymowie Mr. Bonsarda. To prawo by­
wa jednak czasami takie drobiazgowe! Mr. Chan­
tard został zasądzony.

Wyrok przyjął ze łzami w oczach, pokornie, 
jak dobry chrześcijanin. Mówił coś o patriotyzmie, 
o tern, że Francja straciła dożo krwi r.a wojnie, 
o tern, że potrzeba jej dzieci. Właśnie z Luizą — 
chciał mieć dziecko — czy to grzech? Czy zbro­
dnia?

— No tak! zniecierpliwił się ostatecznie któryś 
z sędziów — ale ma pan dzisiaj 56 lat, a jest pan 
kawalerem. Czemuż u licha nie ożenił się pan po- 
prostu do tej pory?

— Czasu nie miałem! Dlatego więc, panie sę­
dzio, popiostu.

— No, a teraz — z Luizą?
— Oczywiście. Sprawa Jest ważna. Byłbym ma­

leństwo oddał do żłóbka. Do katolickiego żłóbka, 
panie sędzio. A tu — kara! Za co 'kara? Chciałem 
Francji dać dziecko!...
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K s ią ż k i  s z k o ln e
dla wszystkich zakładów naukowych

K s ię g a rn ia  J a g ie llo ń s k a
w Krakowie, ul. Wiślna L. 3.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś we czwartek „Balladyna". Jutro poraź 36 p r o ­
boszcz wśród bogaczy". Próby z „Króla" Flersa-Cailla- 
veta pod kierunkiem dyr. Nowakowskiego dobiegają 
końca. Świetna komedia polityczna, zagrana poraź pier­
wszy w Krakowie w 1909 roku i powtórzono póżniei 
19 razy, nie była wznawianą od lat 15. Nieznana więc 
dzisiejszemu pokoleniu widzów, wraca na afisz, nie uro­
niwszy nic z aktualności i humoru, który z głębszym 
sensem satyrycznym błyska w zabawnych przygodach 
króla Serdanji, zaplątanego w paryskie igraszki trafu i 
miłości. Rolę tytułową odtworzy p. Strzelecki. Premie­
ra W sobotę.
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Z Polski
D A LSZE R O Z W IĄ ZY W A N IE RAD M IEJSK ICH . 
O prócz rozw iązanej już, ja k  donieśliśm y, R ady 
m ie jsk ie j w  K ielcach m a ją  w  najb liższym  czasie 
być rozw iązane R ady m ie jsk ie  w  Suw ałkach , Łom  
ży, Grodnie, Zaw ierciu , T om aszow ie M azowiec­
k im  i W łocław ku.

PO D W Y Ż SZ E N IE  EM ERYTUR W E T E R A ­
NOM Z  1863 R. M inisterstw o sk arb u  zgodziło się 
n a  w niosek  w ładz w ojskow ych o podw yższenie 
honorow ych em ery tu r d la  w eteranów  z 1863 r. 
W edle now ych no rm , k tó re  m a ją  być uchw alone 
przez R adę m in is trów , pobierać będą: w eteran  sa ­
m otny  125 zł., żona ty  150 zł., w dow a 62 zł. m ie ­
sięcznie. P odw yżka ta  n ie  w ym aga  now ych k re ­
dytów , gdyż z za re jestrow anych  p rzed  k ilku  la ty  
3.500 w eteranów  pozostało ty lko  1.000.

SK A ZA N IE SZPIEG A . S ąd  okręgow y w  B ro­
dnicy  skaza ł W ładysław a Dzielickiego oskarżo­
nego o u siłow anie  szpiegostw a n a  rzecz N iem iec, 
n a  1 rok  i  2 m iesiące w ięzien ia. Łagodny w ym iar 
ka ry  um otyw ow any został m łodym  w iekiem  os­
karżonego oraz n iedopełn ien iem  zam ierzonego 
czynu.

O SZU ST W  ROLI — W IZY TA TO R A  SZKÓŁ. 
P rzed  k ilk u n astu  dn iam i p o lic ja  łódzka zaw iado­
m iona  została  o g rasu jącym  n a  teren ie  w ojew ódz­
tw a  łódzkiego oszuście, k tó ry  przedstaw ia ł się j a ­
ko w izy ta to r szkolny okręgu  łódzkiego Z aw adzki 
i w  ten  sposób w y łudzał od nauczycielstw a kw o­
ty  pien iężne. O szust ten  dom agał się dostarczenia  
sobie przez u rzędy  gm inne  środków  lokom ocji, 
u rządza ł popisy  i w izy tac je  szkół oraz egzam ino­
w ał uczniów . W  ten  sposób oszust ów  dokonał 
„ in spekc ji"  k ilk u n as tu  szkół w ojew ództw a łódz­
kiego, każąc się ugaszczać wszędzie i p ode jm o­
w ać p rzy jęciam i. P o lic ja  po d ję ła  dochodzenie w  
celu z likw idow ania  tych  oszukańczych p rak tyk .

Luiza Verricourt, 13-letnia matka, umarła w 
szpitalu „Niepokalanego Poczęcia" w La Rochelle. 
Dziecko przyszło na świat nieżywe. Adwokat Mr. 
Chantarda, Mr. Bonsard, wniósł apelację od w y­
roku, podkreślając patrjotyzm Mr. Chantarda, je­
go zasługi dla armji, opinję nieposzlakowanego re­
publikanina i wstążeczkę Legji honorowej. W szy­
stko to razem wzięte, miało być dowodem, że Mr. 
Chantard miał stosunek z Luizą, aby dać dziecko 
— Francji.

Na filarach kościoła nadmorskiej miejscowości 
kąpielowej Les Sables d‘Glonne, gdzie w sezonie 
letnim przyjeżdża dużo cudzoziemców, umieszczo­
no afisze propagandowe, mające zwrócić uwagę na 
konieczność walki z depopulacją Francji.

— W  Niemczech rodzi się rocznie 600 tysięcy 
dzieci — we Francji tylko 45 tysięcy!

— Tylko ludny kraj może patrzeć w  przyszłość 
bez trwogi!

— Liczne urodziny, to najlepsza gwarancja na­
szych granic!

Zwięzły ten program polityki ludnościowej ilu­
strują barwne ryciny. Oto ogromny Prusak w  „pi- 
kelhaubie", —  a obok niego mały i nieuzbrojony 
Francuz. Oto — ten sam Prusak obala francuski 
słup graniczny. Oto — także ten sam Prusak spę­
dza orzących Francuzów z ich pola i t. d.

Słowem — słuszna myśl propagowana jest w 
sposób możliwie najgorszy. Jeszcze przed urodze­
niem dzieci mówi się ich rodzicom: — armaty po­
trzebują mięsa.-

La Rochelle, w sierpniu.
— OQO —

NADUŻYCIA W  W A RSZA W SK IC H  U R ZĘ­
DACH PO ŚR ED N IC TW A  PRACY. W  p ań s tw o ­
w ym  urzędzie  pośredn ic tw a  p racy  p rzy  u l. C ie­
p łe j 21 w ykry to  w ielk ie nadużycie, pociągające 
za  sobą w ielk ie s tra ty  d la  skarbu  p aństw a . N ad u ­
żyć dopuszczał się jed en  z u rzędników  L u c jan  
K oty lińsk i, k tó ry  dokonyw ał przestępczych  m a l- 
w ersacy j od  dłuższego czasu. Do sp raw y  te j w m ie 
szanych  je s t  jeszcze k ilk a  osób, k tóre , u tw orzyw ­
szy „ filję  państw ow ego u rzędu  pośredn ic tw a  p ra ­
cy, dokonyw ały  zbrodniczych  czynności. M alw er­
sac je  w ykry to  podczas rew iz ji k siąg  i kontro li for 
m u la rzy  i k siążek  w ydaw anych  bezrobotnym . Ju ż  
oddaw na zw róciło  uw agę przełożonych w ystaw ny  
try b  życia K otylińskiego, k tóry , pob ie ra jąc  n ie ­
zby t w ysoką  pensję , n ie  m ógł z n ie j czynić tak  
w ielk ich  w ydatków . Początkow o n ie  m ożna było 
w paść n a  ś lad  nadużyć, gdyż K oty lińsk i um ia ł je 
dobrze m askow ać, w  końcu  jed n ak  sp raw a  w y ­
d a ła  się. N adużycia  po legały  n a  tem , że K o ty liń ­
ski, w szedłszy w  spółkę z k ilku  in n y m i o sobnika­
m i, w y k rad ł z u rzędu  książeczki, fo rm u larze  itp., 
n a  podstaw ie k tó rych  bezrobotn i m ogli uzyskać 
zapom ogi. Do spóln ików  jego należeli: J u lja n  K o­
zaków , M ieczysław  G rzybow ski, Józef A tłaszew - 
sk i i n ie ja k a  Z o fja  S ypniew ska. K ozakow  i jego 
pom ocnicy  w yszuk iw ali z pośród  robotn ików  i 
pracow ników  um ysłow ych ludzi, k tórzy  rów nież 
n ie  gardz ili ła tw y m  zyskiem , i  w ydaw szy  im  k s ią ­
żeczki jak o  bezrobotnym , um ożliw iali n iep raw ne  
o trzym an ie  zapom ogi.

ZA BÓ JSTW O  NA T L E  N IEPO RO ZU M IEŃ  
W  SPÓŁCE H A N D LO W EJ. W  W arszaw ie  przy 
u l. M arszałkow skiej 114 od 12 la t B en jam in  G run- 
b au m  p o siad a  sk lep  z u b io ram i m ęskim i. O d sty ­
cznia  b r. G runbaum  w ziął jako  spó ln ika  D aw ida 
S zaję  Boćko, w łaścicie la  m agazynu  kraw ieckiego, 
p rzy  u licy  E lek to ra lne j 45. W  o sta tn ich  m ie s ią ­
cach, z pow odu zasto ju  w h a n d lu , zapow iedziana 
b y ła  lik w id ac ja  sk lepu  p rzy  u l. M arszałkow skiej. 
W e w torek  w  połudn ie  m ia ł p rzy jść  kom ornik. 
Około godz. 11 ran o , gdy w  sk lep ie  oprócz G riin- 
b au m a  i Boćko, b y ł jeszcze su b jek t I  eon N ajdorf, 
zaś przed  sk lepem  s ta ła  jąkać d łuźniczka, G ru n ­
b au m  rzekł do Boćki: „Rozlicz się p a n  ze m n ą , to 
ja  w szystk ie  d ług i uiszczę i m e dopuszczę do 
ru in y " . Z dan ie  to by ło  w ygłoszone na jsp o k o jn ie j 
i n ic  n ie  zapow iadało  b lisk lij  k a tastro fy . W  od­
pow iedzi na  io Boćko, będąc  s iln ie  zdenerw ow any, 
rzek ł: „ J a  ci zapłacę!", poczem  szybko w y ją ł z 
k ieszeni rew olw er i w ystrze lił 4 razy , k ie ru jąc  w  
G runbaum a. W szystk ie  ku le  by ły  celne, gdyż u - 
godziły  w  k la tkę  p iersiow ą i brzuch . R anny  zer­
w ał się i w ykrzyknął: „w ołajcie  ludzi!", poczem 
u p ad ł n a  podłogę. W  ty m  czasie nadb ieg ł z poko­
ju  za sk lepem  k raw iec  M ichał Szyferm an, k tó ry  
u s iłu jąc  w yrw ać  Boćce b roń , sk ie row aną  w  głowę, 
w ykręcił m u  rękę. W  tym  czasie p ad ł s trza ł i ku la  
zam iast w  głow ę Boćka p a d ła  w  półkę i u tkw iła  w ścian ie. W krótce nadb ieg ł posterunkow y, p rzy ­
był także lekarz  pogotow ia, k tóry  stw ierdził zgon 
G runbaum a. Z apy tyw any , dlaczego zab ił G ru n ­
baum a, Boćko z całym  spokojem  odpow iedział: 
„Z niszczył m n ie , p rzeto  go zab iłem ".

SZEŚCIOKROTNY W YROK ŚM IERCI. W czo­
ra j  zapad ł w  G rudziądzu  w yrok  w  sp raw ie  Leona 
L ew andow skiego, oskarżonego — ja k  donieśliś­
m y  — o zam ordow anie  s iek ierą  swego o jca  i  ro ­
dzeństw a, ogółem  6 osób. L ew andow ski skazany  
został w  m yśl obow iązujących  w  b. zaborze p ru ­
sk im  u s taw  z czasów  p ru sk ich  6 razy  n a  karę  
śm ierci i na  pozbaw ienie  p raw .

V II Z JA Z D  TO W . IN TER N ISTÓ W  POLSKICH, 
odbędzie się w  d n iach  26—29 w rześn ia  w  P o zn a ­
n iu . Z e w zględu n a  to , że w  ty m  czasie odbędzie 
się w P oznan iu  k ilk a  in n y ch  licznych  zjazdów , 
K om itet o rg an izacy jny  w zyw a w szystk ich  leka­
rzy , chcących  w ziąć ud z ia ł w  Zjeździe, b y  n a j ­
później do  d n ia  8 w rześn ia  n ad esła li zgłoszenia 
uczestn ictw a pod ad resem : prof. d r. Jeziersk i, 
szp ita l m ie jsk i w  P ozn an iu  u l. Szkolna, z w yraż- 
nem  podaniem , czy re flek tu ją  n a  pokój w  h o ­
te lu  i n a  k tó re  d n i, w  p rzeciw nym  razie  Kom itet 
n ie  bierze odpow iedzialności za ich  um ieszczenie.

Walki w Chinach
JA P O N JA  W Y C O FU JE  W O JSK A  

Tokio, 31 sie rp n ia  (P A T ). M inisterstw o w o jny
obwieściło, iz z pow odu u norm ow an ia  się sy ­
tu a c ji w  S zan tungu  w szystk ie  w o jsk a  japońskie , 
z n a jd u jące  s ię  w  T sing -T ao , zostaną  wycofane w  
d n iach  7 i 8 w rześn ia .

N IEPO W O D Z E N IA  A RM JI PÓŁNOCNEJ 
Szangaj, 31 sie rp n ia  (P A T ). D onoszą z Czin -

K iang, że pozostało tam  około ty siąc  żołnierzy 
a rm ji po łudniow ej. W o jsk a  pó łnocne czynią  w 
dalszym  ciągu próby  prze jśc ia  J a n g -T se , lecz z a ­
ledw ie około 500 żołnierzom  u da ło  s ię  prze jść  na  
d ru g ą  stronę  rzeki.

OSTROŻNOŚĆ W  SPRA W A CH  FIN A N SO W Y CH  
Nankin, 31 s ie rp n ia  (P A T ). D onoszą urzędow o, 

że w o jska  nacjona listyczne  postanow iły , w  zw iąz­
k u  z obecną sy tu ac ją  odroczyć czasow o zastoso­
w an ie  rozporządzenia  o śc iągan iu  nadw yżek  cel­
nych.

DYKTATOR — CESARZEM  
Londyn, 31 sie rp n ia  (P A T ). „D aily  E xpress“

donosi z  P ek inu , że m arsza łek  Czang T so  L in  m a 
zam ia r ogłosić s ię  cesarzem  C hin.

Przegląd gospodarczy
PAŃSTWOWY INSTYTUT EKSPORTOWY
Warszawa, 31 sierpnia (PAT) Rada ministrów 

na posiedzeniu z dnia 29 sierpnia uchwaliła pro­
jekt rozporządzenia prezydenta Rzplitej o pań­
stwowym Instytucie eksportowym. Powołany do 
życia państwowy Instytut eksportowy podlega 
ministrowi przemysłu i handlu i ma za zadanie 
opiniowanie na życzenie ministra przemysłu i 
handlu projektów ustaw i rozporządzeń, dotyczą­
cych handlu zagranicznego, badanie możliwości i 
warunków eksportu dla poszczególnych produk­
tów polskich i udzielanie odnośnych informacyj 
sferom zainteresowanym, inicjatywę i ulepszanie 
eksportu oraz współdziałanie w tworzeniu orga- 
nizacyj eksportowych.

ZAMYKANIE ODDZIAŁÓW BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu").) 
„Przegląd Wieczorny" donosi, że władze naczel­
ne banku gospodarstwa krajowego postanowiły 
zlikwidować szereg oddziałów, między innemi w 
Cieszynie, Żywcu i Oświęcimiu.

KONFERENCJA KOLEJOWA PAŃSTW 
ŚRODKOWEJ EUROPY

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu").) 
Rząd polski otrzymał zaproszenie na konferencję 
kolejową państw środkowej Europy, która się od­
będzie 19 września w Bied w JugosławjL Na kon­
ferencji tej będzie omawiana sprawa bezpośred­
nich taryf kolejowych.

TRAKTAT HANDLOWY FRANCUSKO- 
NIEMIECKI

Berlin, 31 sierpnia (PAT). Dzień wejścia w ży­
cie traktatu handlowego francusko-niemieckiego 
w dodatkowej umowie był uzależniony od spe­
cjalnego porozumienia się obu rządów. Jak donosi 
biuro Wolffa, rząd niemiecki po uchwale komisji 
handlowo-politycznej Reichstagu i na zasadzie po­
rozumienia z rządem francuskim ogłosił, że traktat 
handlowy francusko-niemiecki wchodzi w życie 
z dniem 6 września.

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH
Warszawa, 31 sierpnia (PAT). Dolary: 8*91, 8*93. 

8*89; Belgja: 124*50, 124* 81, 124*19; Londyn: 43*49, 
43*60, 43*38; Nowy Jork: 8*93, 3*95, 8*91; Paryż: 
35*07 i pół, 35*16, 34*99; Praga: 26*51, 25*57, 26*45; 
Szwajcaria: 172*47, 172*90. 172*04; Włochy: 48*65,

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Balladyna".
Piątek: „Proboszcz wśród bogaczy".
Sobota: „Król" (premiera).

KINOTEATRY
Bagatela: „Blondynka czy brunetka' i „Świeżo 

upieczony cowboy*.
Nowości: „Nędznicy"
Promień: „Księżna Gdańska" (Madame San Gene). 
Sztuka: „Księżna Tralala".
Uciecha: „Przygody księżny Somow", dramat w

10 aktach.
Wanda: „Paryż o północy" i „Ferma duchów". 
W arszawa:: „Szatan prerji" i „Piekielna intryga *.

RADJO
Czwartek 1 września

Kraków (422 m.). 18.00: Transmisja z Warszawy. — 
19.00: „Skrzynka pocztowa* — inż. SL Broniewski — 
19.30: Odczyt p. t  „Opieka nad potomstwem u owa­
dów" — wygłosi dr. Fudakowski. 20.00: Komunikaty. 
20.30: Transmisja z Warszawy. 22.30—23.30: Transmi­
sja koncertu z „Pavlllonu“.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny, komunikaty PAT‘a, nadpro­
gram. 15.00: Komunikaty: gospodarczy i meteorologicz­
ny, nadprogram. 15.20—17.00: Przerwa. 17.00: „Wśród 
książek" przegląd najnowszych wydawnictw — omówi 
prof. H. Mościcki. 17.25: Odczyt p. t. „Co zrobiło spo­
łeczeństwo dla obrony powietrznej państwa i co jeszcze 
zrobić winno" — wygłosi p. Stanisław Rudziński. 17.50: 
Nadprogram 1 komunikaty. 18.00: Muzyka taneczna z 
„Gastronomii". 19.00: Komunikaty PAT'a. 19.15: Roz­
maitości — wypowie p. L. Lawiński. 19.35: Odczyt p. t. 
„Węgry współczesne" — wygłosi Wł. Dzwonkowskt 
20.00: Komunikat rolniczy. 20.15—20.30: Przerwa. 20.30: 
Koncert wieczorny. 22.00: Komunikaty policji, sygaai 
czasu, komunikat lotniczo-meteorologlczny, komunikaty 
PAT‘a, nadprogram.
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Katastrofalna powódź w Borysławiu i Stryju
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Lwów, 31 sierpnia.
W  ostatnich dniach z powodu ulewnych de­

szczów wylały w zagłębiu naftowem potoki gór­
skie, zalewając całą okolicę. W dodatku ubiegłej 
nocy nastąpiło oberwanie chmury, wskutek czego 
powódź przybrała ogromne rozmiary. Wszystkie 
okoliczne gminy z Borysławiem i Drohobyczem 
na czele są pod wodą. W Borysławiu zawaliło 
się kilka domów piętrowych i kilka parterowych, 
przyczem — jak dotychczas — dwóch ludzi zgi­
nęło. Dobytek kilkunastu rodzin zniszczony. — 
W  Drohobyczu wielka rafineria państwowa „Pol- 
min“ oraz rafineria Tow. „Galicja" stoją pod wo­
dą. Mieszkania urzędników i robotników musiano 
opróżnić.

W całej okolicy drogi i mosty są zniszczone. 
Także tor kolejowy pod Drohobyczem zniesiony 
na przestrzeni kilku kilometrów. Rzeczka Tyśmie- 
nica zalała pozatem szereg gmin, które wskutek 
tego są odcięte od świata. Szkody w polach i by­
dle olbrzymie. Na ratunek przybyło wojsko z 
Przemyśla; akcją ratunkową kierują inżynierowie 
powiatowi i górniczy.

Wskutek tej katastrofy wstrzymano ruch kole-

M owy pokojow e na konferencji 
Unji m iędzyparlam entarnej

MOWA BRIANDA
Paryż. 31 sierpnia (PAT). Podczas bankietu, 

który się odbył na zamknięcie konferencji Unji 
międzyparlamentarnej, Briand wyraził podzięko­
wanie konferencji z powodu owocnych jej prac, 
które ułatwiają i uzupełniają rolę Ligi narodów, 
zaepwniając tej ostatniej poparcie moralne wszyst 
kich czynników psychologicznych, niezbędnych 
dla zrealizowania wielkich zamierzeń Ligi. Ażeby 
zapewnić sobie możność istotnego korzystania z  
pokoju, narody muszą szanować konwencje gra­
niczne. Dokumenty, które stwierdzają te granice, 
s^^świę/te. nietykalne. Pokój jest koniecznością 
życiową a organizowanie go jest obowiązkiem. 
Po stwierdzeniu, że Francja gorąco pragnie poko­
ju. Briand zwrócił się do delegatów parlam entar­
nych z wezwaniem, by wskazywali narodom dro­
gę do wzajemnego poznania się i zbliżenia. Wkoń 
cu Briand stwierdził, że pokój społeczny jest naj­
lepszą barykadą, za którą cywilizacja może się 
bronić i najskuteczniej ochronić przed wojną do­
mową i anarchją.

MOWA TOW. SENATORA POSNERA
W ostatnim dniu obrad konferencji Unji zabrał 

głos imieniem delegacji polskiej tow. sen. Pos-

Koszta obrony Sacco i Vanzettiego
M o s k w a  o b ie c a ła , a le  n ic  n ie  d a ła

Nowy Jork. 31 sierpnia (PAT). Według oświad­
czeń Felicaniego, skarbnika komit. obrony Sac­
co i Vanzettiego w Bostonie, siedmioletnie wysił­
ki prowadzone w celu uwolnienia Sacco i Vnn- 
zettiego kosztowały z górą 350.000 dolarów. 6.000 
dolarów z tej sumy złożyli komuniści Sianów Zje 
dnoczonych, 1.000 dolarów, które miała nadesłać 
trzecia Międzynarodówka nie otrzymano. Felicani

Rezerwy zbożowe
Kraków, 1 września.

Wczoraj odbyło się drugie posiedzenie połączo­
nych sekcyj krakowskiej Rady miejskiej, na któ­
re Rada miasta Krakowa przelała na czas waka- 
cyj swoje uprawnienia. Przewodniczył p. wice­
prezydent Sarę.

Wiceprezydent dr. Wielgus imieniem prezydium 
miasta przedłożył do zatwierdzenia projekt umo­
w y pomiędzy gminą a państwowym Bankiem rol­
nym w sprawie utworzenia rezerw zbożowych 
w Krakowie. Wedle tej umowy Bank rolny ma 
dać gminie m. Krakowa na rok 3-procentową po­
życzkę półtora miljona złotych, przeznaczoną w 
całości na zakupno żyta, które gmina zobowiązu­
je się zakupować bezpośrednio u producentów 
bądź w poważnych organizacjach rolniczo-handlo­
wych. Cena zakupionego żyta nie może być wyż­
sza od okresowych limitów ustanawianych przez 
Bank rolny. Zakup winien być dokonywany przez 
gminę w ten sposób, aby nie wywoływać nieuza­
sadnionej zwyżki cen. Zakupione przez gminę żyto

jowy między Stryjem-Drohobyczem-Ławocznem- 
Stanisławowem-Borysławiem.

POWÓDŹ W  STRYJU
Wskutek kilkudniowego deszczu z gór przypły­

nęły masy wody, powodując wylew rzeki Stryj 
i jej dopływów. Miasto pod wodą, ludzie ledwo 
uszli z życiem. Największy wylew jest w Marci- 
nówce i miasteczku Sokołowie, gdzie mieszkańcy 
musieli schronić się na dachy. Koleje nie kursują. 
Pogłoski mówią o utonięciu kilku ludzi.

Wylew dotknął także okolicę Skolego, gdzie 
drogi i mosty są uszkodzone, elektrownia pod 
Skolem zniszczona. Wojsko, policja i strzelcy pro­
wadzą ację ratunkową. Niebezpieczeństwo dal­
szego wzrostu powodzi zachodzi wobec dalszego 
padania deszczu.

Zalew Posady Oichowskiej
Sanok. 31 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu"). Wczo­

ra j po całodziennym deszczu nastąpiło o 10 wie­
czór oberwanie chmury, które spowodowało za­
lew całej osady. Woda zalała w jednej chwili 
parterowe mieszkania, ludzie uciekali w popło­
chu. Wskutek zalewu fabryka wagonów dziś stoi. 
Z dominującej nad osadą góry usunęła się ziemia, 
powodując przerwę w komunikacji.

ner. Mówca wyraził ubolewanie z powodu po­
wolnego tempa pracy Ligi narodów nad kodyfi­
kacją międzynarodowego prawa publicznego i na 
legał na konieczność możliwie szybkiego opraco­
wania kodeksu tego prawa, twierdząc, że idee, na 
podstawie których taka praca może być dokonana, 
dojrzały już zupełnie. Przemówienie sen. Posne- 
ra, wygłoszone z pamięci w doskonałym języku 
francuskim, wywarło niezwykle dodatnie wraże­
nie na obecnych, którzy nagrodzili je długotrwa- 
lemi oklaskami.

POCHWAŁA POLITYKI MINISTRA 
ZALESKIEGO

Delegat niemiecki prof. Schucking wskazał na 
nadzwyczaj dodatnią rolą, odegraną przez m ini­
stra Zaleskiego w charakterze referenta komisji 
rzeczoznawców Rady Ligi narodów, która to ko­
m isja opracowała szereg kwestji nadających się 
ostatnio do kodyfikacji. Mówca podkreślił wyso­
kie, postępowe stanowisko zajęte przez ministra 
Zaleskiego w-s wzmiankowanym referacie, w któ 
rym minister Zaleski zalecał przedstawić konklu­
zje rzeczoznawców plenarnemu zgromadzeniu L i­
gi rozpoczynają<-<-mu się 5 września.

_ o o o  —

oświadcza, że najchętniejszymi ofiarodawcami by 
li socjaliści.

NAPAD NA UCZESTNIKÓW POGRZEBU 
Paryż. 31 sierpnia (PAT). „Chicago Tribune"

donosi z Nowego Jorku, że podczas manifesta­
cji przeciwko straceniu Sacco i Vanzettiego po­
licja szarżowała, przyczem 40 osób odniosło rany.

ma następujące przeznaczenie: jedna trzecia inoże 
być sprzedana przez gminę w przemiałach po 
cenie przynajmniej o 2 gr. na kilogramie mąki niż­
szej od każdoczesnej hurtowej ceny rynkowej na 
aprowizację miasta Krakowa i powiatów oświę­
cimskiego, żywieckiego, chrzanowskiego i nowo­
tarskiego. a dwie trzecie mają stanowić rezer­
wę. Jednak Bankowi roln. ma przysługiwać pra­
wo dysponowania w każdym czzasie całym posia­
danym przez gminę zapasem żyta i mąki, zaró­
wno rezerwą, jak i wolnem żytem i mąką.

Nad projektem tym rozwinęła się obszerna dys­
kusja; przemawiali r. m. tow. Ziifer, Chwastek, dr. 
Krzetuski, dr. Faerber, dr. Adolf Gross, dr. Kii- 
mccki, dr. Schroiber. dr. Szołayski, dr Lang i tow. 
dr. Rosenzweig, którzy poddali projekt gruntow­
nej krytyce rzeczowej.

W glosowaniu przyjęto większością głosów 
wniosek dra Grossa, w myśl którego projekt umo­
wy przyjęto w zasadzie z kilku zastrzeżeniami i 
przekazano go prezydium piiasta. wspólnie z dele­
gatami sekcyj skarbowej i prawniczej, celem do­
konania potrzebnych zmian i ostatecznego zawar­
cia umowy.

TE LE G R A M Y
MILITARYZACJA ADMINISTRACJI

W arszawa, 31 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu").) 
Kierownikiem starostwa w Sandomierzu miano­
wany został kapitan Rozmarynowski. Starostą w 
Płońsku mianowany został kapitan Wojciechow­
ski.

NOWY W YDZIAŁ W  MINISTERSTWIE  
SPRAW ZAGRANICZNYCH

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu").) 
W ministerstwie spraw zagranicznych zostanie u- 
tworzony Wydział południowy, który będzie o- 
bejmował państwa południowej Europy. Do Wy­
działu tego przejdzie część spraw będących do­
tychczas w departamencie III.
WYDALENIE KORESPONDENTA SOWIECKIE­

GO PISMA URZĘDOWEGO
Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu").) 

Korespondent warszawski moskiewskich „Izwie- 
stja" Bratin ma być wydalony z Polski z powodu 
alarmujących informacyj w sprawie gen. Zagór­
skiego.

ZAMKNIĘCIE BANKU POSŁA DYMOWSKIEGO
Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł „Naprzodu").) 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, na skutek 
polecenia Rady ministrów bank narodowy w War­
szawie, stojący pod kierownictwem chadeckiego 
posła Dymowskiego, będzie przymusowo zlikwi­
dowany. Przeprowadzona w banku rewizja miała 
wykazać fałszywe księgowanie, nadużycia depo­
zytowe itd. Wyniki rewizji oddane zostały pro­
kuraturze do urzędowania.

ŻŁÓBKI DLA DZIECI
Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł. ..Naprzodu"'., 

Ministerstwo pracy wydało spis zakładów pań­
stwowych i prywatnych, w których do 1 stycznia 
1928 mają być utworzone żłóbki dla dzieci. Zna­
czna większość tych żłóbków przypada na zakła­
dy państwowe.

RADJO POLSKA-JAPONJA
Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu",;) 

Z dniem 3 września nastąpi inauguracja bezpośre­
dniej komunikacji radiowej między Polską a Ja­
ponią. Pierwsza rozmowa będzi wymianą gratu- 
lacyj.

BOLSZEWICY WĘSZĄ SZPIEGOSTWO 
ANGIELSKIE

Moskwa. 31 sierpnia (PAT). Organa politycznej 
administracji aresztowały w Leningradzie grupę 
26 osób, które uprawiały szpiegostwo na rzecz 
Anglji. Grupa została zorganizowana już w roku 
1921 przez kapitana angielskiego Boyce i otrzy­
mywała z Leningradu, z Moskwy i Odessy infor­
macje wojskowe. Rozprawa sądowa przeciwko tej 
grupie aresztowanych rozpocznie się już 2 wrze­
śnia.

NIESPODZIANKI ALBAŃSKIE
Belgrad, 31 sierpnia (PAT). „Vreme“ donosi ze 

Skutari, że albański prezydent Achmed Zogu, któ 
ry obecnie bawi w Skutari, powołał do siebie 
przywódców szczepu Mirydytów. Zjawili się na 
wezwanie tylko dwaj przywódcy, którym Achmed 
Zogu ofiarował według zwyczaju chleb i sól. Kie­
dy przywódcy ofiarowanych symbolicznych da­
rów nie przyjęli, zostali aresztowani. Wśród Mi­
rydytów panuje z tego powodu wielkie wzburze­
nie. Należy się obawiać wybuchu niepokojów.

KATASTROFA SAMOLOTU JUGOSŁOWIAŃ­
SKIEGO

Insbruck. 31 sierpnia (PAT). Dzienniki tutejsze 
donoszą, że samolot jugosłowiański, który zaginął 
w sobotę, odnaleziony został wczoraj po południu 
na lodowcu góry Arlberg. Samolot był zupełnie 
rozbity. Obok samolotu leżał pilot, jugosłowiański 
porucznik, zc złamanemi i odmrożonemi nogami. 
Nieco dalej leżał martwy komendant eskadry 
pułkownik Pełrowicz. Na ciele pułk. Pctrowicza 
nie znaleziono żadnych obrażeń, widocznie zmarł 
od zamarznięcia.

Znfózfcł l zgromadzenia
—o—

PÓŁROCZNE ZGROMADZENIE A1ETALOW- 
COW GRUPY i odbędzie się w niedzielę 4 wrze­
śnia o godzinie 10 rano w sali Domu Robotni­
czego.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
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Traged ia  bezro b o tn eg o
B e zro b o tn y  tru je  m a tk ę

PRZYZNA J E  S IĘ  DO STR A SZLIW EG O  CZYNUDonieśliśm y przed k ilku  dn iam i, że w  B orysła­
w iu  60-le tn i palacz F ran c iszek  P rzybycień  został 
n a  doniesien ie  sw ej żony aresztow any pod  z a rzu ­
tem  o truc ia  sw ej m atk i. W edle dochodzeń trage- 
d ja  ta  m a  n as tępu jący  podk ład : P rzybycień  m iał 
od  roku  n a  u trzy m an iu  m a tk ę  sw o ją M arję  S er- 
w ińską . B yła  to  staruszka licząca około 100 lat. 
Póki P rzybycień  m ia ł p racę  na kopaln i, d aw ał 
m atce u trzy m an ie  i pom oc w  chorobie, k tó ra  t r a ­
p iła  ją  z pow odu starości. A toli
OD CZTERECH M IESIĘCY PRZYBYCIEŃ P O ­

ZOSTAW AŁ B EZ ŚRODKÓW  DO ŻYCIA. 
Z ostał zredukowany. W  dom u jego  p anow ała  n ie ­
o p isan a  nędza. Z rozpaczy Przybycień , k tó ry  i 
p rzed tem  n ie  s tron ił od kieliszka, począł zap ijać  
się. P rzygnębien ie  jego i dep re sja  s taw ały  się co­
raz  w iększe. N iekiedy m iew ał w ybuchy  gw ałtow ­
ności i w tedy  bil swoją żonę, m łodą trzydziesto let­
n ią  kobietę. W  tych  w aru n k ach  Przybycień  po­
w ziął m yśl straszną. O to postanow ił skrócić życie 
i mękę stuletniej matce, jęczącej bezsiln ie  od ro ­
ku  n a  łożu boleści, do którego p rzyku ła  ją  choroba 
i starość. M atka P rzybycien ia  prosi go o kieliszek' 
w ódki. Syn
PO D A JE  J E J  K IELISZEK , W  KTÓRYM Z N A J­

D U JE  SĘ PO ŁO W A  KW ASU SOLNEGO 
a  resz ta  w ódki. S ta ruszka  w ychy la  kieliszek i w 
d w a d n i później kończy życie.

L ekarz m ie jsk i k o n sta tu je  śm ierć  z pow odu u - 
w iąd u  starszego i w szystko szłoby da le j no rm al­
nym  trybem , gdyby n ie  żona m atkobójcy. P rzy - 
bycien iow a je s t m łodą kobietą, a  on sześćdziesię­
cio letn im  p raw ie  starcem . Ju ż  w  czasie pożycia z 
n im  m ia ła  dziecko z innym . P rzybycien iow a chce 
jeszcze zaznać życia. W  ty m  celu trzeba  pozbyć 
się starego  męża. Zgłasza się na policję z  donie­
sieniem, że je j mąż otruł swą matkę. Początkow o 
tra k tu ją  to  jak o  zem stę żony za  złe pożycie m a ł­
żeńskie, a le  o d n a jd u je  s 'ę  flaszeezka z kw asem  sol 
nym . S p row adza ją  P rzybycien ia  n a  po licję w  i?o- 
ry sław iu  i ten  przygnębiony

O dstaw ia  ą go do  sądu w  Drohobyczu. W ięzienie 
w yw iera  na n im  sw ój w pływ . N auczyli go inni 
z ięczni zb rodniarze, żeby odw ołał przyznani'* 
zresztą s?m e przyznan ie  zw łaszcza n a  po lic ji je s t 
niczem  w  obliczu p raw a  i sądu . P rzybycień  s łu ­
c h an y  przez dyżurnego  sędziego, cofa się n a  całej 
lin ji. N ie s tru ł m atk i, a  w szystko je s t  w ym ysłem  
n iew ierne j żony . W drożono śledztw o. Sędzia śled­
czy z jech a ł n a  m ie jsce  p ope łn ien ia  straszliw ej 
zbrodni i p rzez cały  dzież słucha ł w  B orysław iu 
św iadków , zarządz ił ekshum ację  zw łok i  od d a­
n ie  części żo łądka i  p rzełyku  do chem icznego zba 
d a n ia  w  in sty tuc ie  m edycyny sądow ej w e L w o­
w ie. W yn ik i śledztw a w ypad ły  d la  P rzybycien ia  
druzgocąco. W  dalszem  p rzesłu ch an iu  n ie  um ia ł 
P rzybycień  w y jaśn ić  całego m a te r ja łu  i  w zięty 
w  krzyżow y ogień p y ta ń
PRZY ZN A Ł S Ę  PO W TÓ R N IE  DO ZBRODNI 

OTRUCIA W Ł A SN E J MATKI 
Z m usiły  go do  tego głód i nędza, bo kocha ł m a t­
kę i dopóki m ia ł p racę d aw ał je j  u trzy m an ie  i  n a ­
w et od s io stry  sprow adził j ą  do  siebie. N ad  n ie ­
szczęsnym  człowiekiem , którego nędza, głód i re ­
d u k c ja  popchnęły  do ohydnej zbrodni, zaw isła  ka
ra  śm ierci.

„Duchy" w ministerstwie
W A R SZA W SK IE  SEN SA CJE 

W edle „Nowego P rzeg lądu" w  m in isterstw ie
sp raw  w ew nętrznych  d z ie ją  się „n a d n a tu ra l­
ne" rzeczy: d rzw i się sam e o tw ierają , coś ję ­
czy, m aszyny  sam e p iszą  itp . aw an tu ry . N iedaw ­
no, gdy m in is te r  Składkow ski ugaszczał starostów , 
zaszła n astęp u jąca  h is to r ja : W  b iu rze s ek re ta rja - 
tu  tegoż m in is te rs tw a  siedzieli d w aj dy żu rn i u rzę ­
dnicy. Koledzy ich  u staw ili n a  tacy  k ilk a  flaszek 
w ódki oraz zakąski i zan ieśli do gab ine tu  w ice­
m in is tra  Jaroszyńskiego , gdzie przebyw ali dy żu ­

ru jący  ńrzędnicy. G dy u staw ili tacę, rozległ się 
okropny  huk , ja k  gdyby w ystrzelono z k arab inu . 
Urzędnicy skonstatow ali, że spadła  żarów ka elek­
tryczna  n a  kieliszk i n a  tacy , p rzyczem  zakąski 
obsypane zostały  od łam kam i szkła. S ta ry  w oźny 
m in is te rs tw a  opow iada, że w g m achu  straszy ło  
jeszcze „za ru ska" . D uchy w ychodziły  po północy 
z przyległego okrągłego pokoju , w  k tó rym  podob­
no w  sw oim  czasie któregoś z Zam oyskich  zna le ­
ziono m artw ego. W  m in is te rs tw ie  w śród u rzęd n i­
ków  pow stał p ro jek t sp row adzenia  k ilk u  sp iry ty - 
stów , którzyby  w y ja śn ili spraw ę.

Szkarlatyna i gruźlica
a kopalnia państwowa

(Korespondencja własna „Naprzodu"4)  
Przecieszyn a d  O święcim , 30 s ierpnia .

W sku tek  w adliw ego zbudow an ia studzien  przez 
Gw arectw o w ęglow e w  Brzeszczach i podkopan ia  
się pod teren  g m iny  P rzecieszyn w  g m in ie  n a ­
szej je s t ogólny b ra k  w ody zd a tne j do p icia , s tu ­
dn ie  częściowo n ie  d a ją  w ody, a  częściowo w y d a ­
ją  czerw oną i cuchnącą. W ładze s an ita rn e  n ie  in ­
te re su ją  się tą  sprawrą, a  d y rekc ja  G w arectw a w ę­
glowego w  Brzeszczach odm aw ia w szelk iej po­
m ocy w  tym  k ie runku . W sku tek  u p o ru  te j p a ń ­
stw ow ej kopa ln i u  n a s  w ybuch ła  szkarla tyna , a 
gruźlica  je s t ju ż  ta k  zadom ow iona, że m ożnaby 
u rządzać k u rsa  w ykładow e d la  m edyków , aby  
p rzy p a trzy li się, ja k  gruźlica  w yniszcza ludzi w  
p racy . W ojew ództw o w ydało  k ilk a  papierow ych 
okólników , a  tu  sam a w ładza  rządow a szerzy u 
n as  zarazę.

D yrekcja  G w arectw a węglowego w  Brzeszczach, 
k tó ra  je s t  k o pa ln ią  rządow ą, n ie  dba o w odę an i 
w  Brzeszczach an i w  P rzecieszynie, chociaż p rz y ­
znać trzeba, że papierow ych p lanów  m am y  tu  do ­
syć. Ale p lan y  są  w  b iu rk u , a gruźlica  i szk a rla ­
ty n a  w  chałupach . Zam ierzam y posłać fotografję  
z naszej g m iny  n a  pow szechną w ystaw ę do P o ­
znan ia  d la  w ykazan ia  ja k  in sty tu c je  rządow e 
zw alczają  gruźlicę.

ELEGANCKI ŚWIAT ubiera sią tylko
w firmie

J. i S. EMMER -  Kraków, Floriańska 43
fro n t  — t e l.  4 2 .1 1 .

ELI M  n  H  ł l f  pierw szorzędne zagraniczne m odele dam skie, płaszcze d H  I ■ I kostjum y. Ubiory męskie, raglany, kurtk i skórzane,
palta z futrzanem i kołnierzami, fu tra  męskie, dam-

1202 skie, selskinow e płaszcze, oraz m undurki i płaszcze
studenckie  w w ielkim  wyborze gotow e i w edług m iary.

Na s k ła d z ie  w ie lk i w y b ó r m a te r ia łó w  b ie lsk ic h  i a n g ie ls k ic h . 
Ceny n a d e r  p rz y s tę p n e  I K re d y t  b a rd z o  d o g o d n y  I

B  B  B  B  B  El B  B

NAJLEPSZE 
WAPNO 

D O  B I E L E N I A  
B U D O W Y
i N A W O Z U
dostarczają:

Miejskie Zakłady 
Ceramiczne

APY 
OCE 
OŁORY 
ILIMY
AMIZEIKI (trytnlDwe) 
APELUSZE (stltli) 
OŁNIERZYKI 
AAWATY

poleca bardzo pigkne
wr i t a n i o  * w

Kraków, ul. Lwowska 2.

BIURO WEGLOWE
Fmy Zygmunt RENDEL

przen ies ione  zosta ło

=  na ul. P aw ią  L. 8. T el. 284. X
i poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni Bory oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

ABRAHAM KANENGISSER unie­
ważnia zgubione papiery woj­
skowe, w ydane przez P . K. U. 

Kraków. □  0 0 0  0  0  0  0

N o w o ść !
Wyszła z druku: Dra Mie­
czysława Kosińskiego Tech­
nika Mlęslenia Leczniczego (Masaż)
69 oryginalnych ilustracyj 
w tekście. Cena Zł. 5-— 
w opraw ie. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 

N o w o ść !

M ,  M .  Taffeta nast.
KSIĘGARNIA ANTYKWARSKA 
oraz skład Instrumentów muz. 
Kraków, Szpitalna 8
poleca zwój na|wlęk»zy aklad ksią­
żek szkolnych 1 naukowych oraz 
instrumentów muzycznych po naj- 
laózzych cenach. Kupno, sprzedał 

ł  odwrotna pocz'a.P 11M

F O R T E P I A N Y
Pian ina  — M sharm onje — liram oiony.H Na raty . — Olbrzymi w ybór. — Nowe
i używ ane sta le  n a  składzie. 1256

H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9.

Aprowizacja M iast<
Kraków, Rynek Gł. L  34, I. p. (nad Hawałką).

Bardzo dogodny kredyt.

J U Ż  N A D E S Z Ł Y

F U T R A nowa transporty zakupiona osobiście 
u zagranicznych targach futrzanych
=  przed zwySką cen =

1108 DO FIRMY
A. Jachimski
Kraków, Grodzki 14-16, tel. 4726 

CENY PRZYSTĘPNE. -  DORODNE SPUTT BO JESIENI

;* NA SEZON SZKOLNY *;
J M undury i płaszcze studenckie w wielkim  wyborze 5 
£ poleca 6
•  „K o n fe k c ja 1*, Magazyn ubrań  m ęskich, dam skich •
•  i  dziecięcych, oraz specja lny dział obuwia. J
•  Karol Bornsiein, Kraków, Floriańska 28. •

F, ŁUKASIEWICZ i J, ISKIERSKI
Z A K Ł A D  K R A W IE C K I

K R A K Ó W , U L . G O Ł Ę B IA  L. 16.

Uwaga na adres: Szewska 13
Niniejszem polecam  swój n o w o  o tw a rty

SKŁAD SUKNA
bogato zaopatrzony w m ateria ły  krajow e i zagraniczne na 
ubiory męskie, kostjum y i suknie  dam skie, ja k o te t wszel­
kiego rodzaju p rzy b o ry  k raw ieck ie  jak : serge, kloty, beki, 
alpagi, satyny, brokaty  i  Ł d. Ceny b a rdzo  n isk ie ; obsługa 
ściśle  sum ienna i szybka.

Dla P. T. U rzędników Państw ow ych dogodne w arunki 
sp łaty. 1214

Polecam  się  łaskaw ym  względom i  k reślę  się

Ernestyna Spuner, Kraków, Szewska 13.

W y d a w c a :  E m il H a e ck er . —  R ed ak tor  o d p o w ie d z ia ln y :  M arian P o rc za k . —  D ru karnia  L u d o w a  w  K rak ow ie , p od  z a rz ą d e m  H e n r y k a  Sch iffa .


